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Folclor Radaksii 171. 


Z chwili bieżącej. 
Lwów 11. maja. 


O programie prac parlamentarnych na dal- 
szy ciąg sesji wiadome są następujące szczegóły. 
Dzisiaj właśnie rozpoczyna izba poselska obraty 
nad ustawą wprowadczą do reformy podatkowej, 
aby dopiero potem zająć się innemi sprawam:. 
Spodziewają się, że rozprawy skończą się w prze- 
ciągn dni czternastu. Co się tyczy reformy po- 
datkowej, przy której, jak wiadomo, 
obecnie o postanowienia, mające przyznać kra- 
jom odszkodowanie za wyrzeczenie Się dodatków 
do podatkn osobisto - dochodowego, liczy rząd na 
większość w izbie. Sfery przychylne załatwieniu 
reformy, zapewniają, że nawet część klubu mło- 
doczeskiego, mimo ursędowego oświadczenia pre- 
zydjnm, będzie głosowała za reformą. Klab nie- 
miecko-narodowy oświadczył się za reformą. Toż 
samo oświadczyła sią zjednoczona lewica za 
pierwszeństwem reformy podatkowej, głównie za 
wstawieniem się barona Chlumetzky ego, który 
przestrzegał swoich przyjaciół politycznych przed 
robieniem opozycji. Przyjaciele usłuchali. W klu- 
bie Hohenwarta zdania podzielone. Część jego 
przeciwna załatwieniu reformy podatkowej. Wiel- 
kiej dyskusji spodziewają się przy ustawie o ro- 
wizji katastru gruntowego. Przeciw opnstowi a 
miljonów, na który się rząd zgodził, istnieje wo- 
tum mniejszości, domagające się opustu 2'7, 
miljona. W sferach poseiskieh przypuszczają, że 
agrarzyści obstawać będą przy tem żądaniu, na 
które rząd dla uratowania reszty, ostatecznie się 
zgodzi. Nadto zdaje się, że minister skarbu dr. 
Biliński skłoanym jest do koncesyj, odnośnie do 
sum, mających być przyznanemi krajom za od- 
szkodowanie za wyrzeczenie się dodatków do 
podatku osobisto-dochodowego. Z uwagi na to, 
że załatwienie wszystkich przedłożeń podatko- 
wych — do których należą także odpisanie po- 
datku gruntowego przy Bzkodech elemontarnych 
i podatek giełdowy, zajmie czas co najmniej do 
końca bieżącego miesiąca, przeto poruszono w 
izbie myśl, aby na wypadek, gdyby delegacja 
istotnie zwołano na dzień 30. maja, izba obra- 
dowała jeszcze po ukonstytuowaniu się delega- 
cyj jeszcze do rozpoczęcia obrad komisy jnych, 
co zazwyczaj trwa tydzień. Wszystkie te obli- 
czenia, jak zapewnia Neue frete Presse, zawisłe 
są od tego, czy załatwienie reformy podatkowej 
nie dozna w ostatniej chwili szwanku. 
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Depesze streściły już główne punkty wło- 
skiego c'pozć finansowego, zmienionego wskutek 
ostatnich wypadków i w całkiem odmiennem 
świetle przedstawiającego poprzednie dzioło p. 
Sonnina. Zyski zmieniły się na deficyty, co by- 
ło łatwem do przewidzenia, ponieważ całe dzie- 
siątki pochłonęła, a jeszcze setki miljonów po- 
chłonąć może wyprawa afrykańska. Gdzież się 
tedy podziały zapewnienia p. Crispiego, że Afry- 
ka nie bądzie kosztowała Włoch nawet jednego 
lira? Nadwyżka w sumie 8,870.374 lirów — mó- 
wil minisier — którą wykazywał rządowy bū- 
dżet za rok 1895/6, zmieniła się wskutek nad- 
zwyczajnego kredytu w sumie 20 mijonów „dla 
Afryki, w deficyt, wyzoszący prawie 12 miljo- 
nów. Także dla Afryki zażądał nowy gabinet 
kredytu w ilości 140 miljonów, co mu też przy- 
znano. Z kredytu tego 96'/, mil. wliczone bę- 
dzie w budżet za r. 18956, zak 48'/, mil. w 
budżet za r. 1896,7. Wydatki za rok 1595/6 
wzrosły wogóle do 118 575.973 lirów. Doznały 
również zmiany dochody, tak, ił budżet za r. 
18956 wykaznje ogólny deficyt w sumie 28 
mil. lirów. Większą część tego deficytu pokryją 
prawdopodobnie obfitsze żniwa. budżecie na 
r.1896j7 preliminowana była nadwyżka w sumie 

lirów. Nadzwyczajne wydatki 


Panna Staryńska 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


w dwóch częściach 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 

Wtedy wyjął za szuflady wszystkie listy, 
zapakował je w numer gazety, leżącej na stole, 
opieczętował lakiem, leżącym na biurku i pie- 
czątką, wiszącą u jego zegarka i włożył nazad 
do szuflady. A R : 

Pięć zaś odłożonych listów wyjął z kopert, 
ułożył na biurku w porządku chronologicznym, 
jak były pisane i odozytywał je nważnie po raz 

i. 

ZEE dlicze jego było w płomieniach, gorzałe 
aż po uszy, po włosy. Wiedział. R 

Wstał, i odniółszy lampę na swoje miejsce, 
schowawszy listy do kieszeni, rzekł głosem drżą: 
ym od radości: , W. 

Wiem, gdzie jest Stefa. Zə jednak ona 
życzy sobia tajemnicy, powiedzieć pani nie mo- 
gę. Pierwszym pociągiem wyjeżdżam. , Za jakie 
dni dwa doniosę pani depeszą, jak ją zastanę. 
Miejsce, z którego ta depesza wyjdzie, pozosta- 
nie znanom tylko dla pani. Obieenjesz mi to 


ma 


wzruszona, bezsilna, za ści- 
śnionem gardłem, skinęła tylko głową. 
— Tak Stefa sobie życzy! dodał hra- 


bia, jakby chciał dodać mocy swym zlece- 


Pani Oiimpja 


niom. 2 
Kobieta drugi raz skinęła głową, bo popro- 
sta słowa wymówić nie mogła. 


Piss Horjacki 


rosxnia 


chodzi j 


|» 


na 
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| ekspedycję i obciążenie: częścią pożyczki 140 
mil. sprawiają, że preliminowany jest niedobór 
w w;sokości 1,197.718 lirów. Preliminarz atoli 
ułożony został tak ostrożnie, że można mieć na- 
dzieją, iż deficyt ten zupełnie zniknie. Minister 
przedstawia w dalszym ciągu wynik snbskrypcji 
na 4'/, procentową pożyczkę w kwocie 140 mi- 
ljonów. Pożyczka podpisana została 22 razy w 
samych Włoszech. Razultat ten umacnia przeko- 
nanie, że narodowe oszczędności pokryć msgą 
| znacznie jeszcze większe wydatki. Stan skarbu 


| nie wymaga w tej chwili żadnych nadzwyczaj 
į nych zarządzeń. Można spokojnie czekać do 
miesiąca września. W tym czasie zamierza rząd, 
gdyby tego okazała się konieczna potrzeba, 
przedstawić ostateczne propozycje w ccla przy- 
wrócenia równowagi budżetowej. Jucposć mini 
stra przyjęto z żywem uznaniem i okla- 
skami. 


sk z è 

W angi:lskiej izbie gmin toczyły sig obrady 
nad sprawami afrykańsk:emi, Hareourt podnosił, 
iż nie sprawdziło się zaręczenie Chamberlains, 
że kompanja Chartered i Cecil Rhodes nie ps- 
noszą żadnej winy % powodu napadu Jamesona. 
Jak wykazują szyfrowane telegramy, całą spra- 
wę pomiędzy Johannesbargiem a Kapstadtem 
omawizli ludzie, którzy są odpowiedzialnymi dy- 
rektorami kompanii i którzy też są istotnymi 
autorami napadu Dr. Jameson był tylko pod- 
rzędnym ajentem. a cała odpowiedzialneść spada 
na dyrektorów Chartered kompanji. Autenty 
ezno£ć szyfrowanych depesz nie ulega najmniej 


szej wątpliwości, a co ste tyczy stanowiska Char- Ę 


tered kompanji, to rząd powinien odebrać jej 
wszelkie prawa, skoro postępowanie jej jest nie- 
honorowe i skoro rząd nie chce być współwin- 
nym. Niemoralność i ten depesz szyfrowanych 
jest obarzający (oklaski), przedstawia się nam 
obraz brudnej polityki. Rząd i izba powinny 
oświadczyć, co należy wśród tych okoliczności 
czynić. Dotychczas okazywał Chamberlain po- 
spiech decyzji i męstwo, godno jego. (Oklaski.) 


Położanie straszne. Napad Jamesona i powsta: | 


nie Matabelów wielce zaszkodziły przyszłości 


naszego kraju. Wszędzie w Afryca żywią nie- | 


ufność do nezciwości tych osób, które dotychczas 
reprozentają panowanie brytańsk e. Harcovrt pyta, 
eo rząd czynić zamierza. Nie stawia on pytania, 
czy kompanja Chartered daloj ma istnieć, ale 
czy ma pozostać w rękach ludzi, którzy nadużyli 
zaufania, W szeregach dyrektorów kompanji jest, 
| jak się zdajo, wiele uczciwych iadzi, nie brak 
atoli także i nienczciwych. Jeśli koapanjg pro- 
wadzić dalej będą ci nieuczciwi, jakże może rząd 


pogodzić się pokojowo z Transwalem ? Jośli ludzie | 


ci, którzy uderzyli na Traaswal, pozostaną na 
swych stanowiskach, to dziwić sią nie można, że 
prezydent Kniiger musi oglądać się za pomocą 
zagraniczną. Ludzie tego rodzaju stworzyli cło- 
wo obelżywe o „przobiegłym Albjonie". — Na 
interpelacje tę odpowiedział Chamberlain dłaższą 
mową 


ej E o3 g 
$ymulanei szpitalni. 

Dla uproszczenia nadzoru nad chorymi, wy- 
ktuczonymi od przyjęcia do publicznych szpitali, 
którzy przez nieuzasadnione korzystanie z opieki 
szpitalnej w publicznych szpitalach obciążają boz 
potrzeby fundusze gmin i kraju, oraz celem usta- 
lenia w tej mierze jedrolitego postępowania w oba 
połowach monarchii, wydało ministerstwo spraw 
wewnętrznych po porozumieniu się z król. węg. 
ministerstwem spraw wewnętrznych pewne stałe 
normy. 


X. 


Na trzeci dzień stanął w Vavey mieście 
szwajcarskiem, leżącem nad jeziozem Genewskiem, 
które jaż swoją pełną uroku i elegancji powierz- 
chownością zdradzało, że było przytnikiem wy- 
łącznie ludzi bardzo bogatych. 

Stefa tu się znajdowała w willi „Trocadero“, 
którą, jak się dowiedział z korespondencji jej, 
przeprowadzonej z właścicielem tejże, wynajęła 
na całe trzy miesiące. Więc kazał się prosto 
z dworca wieść do hotelu, najbliżej stojącego 


tego domu, do którego od pięciu dni rwały go j 


wszystkie fibry i instynkty. 

Przebrał się, pożywił z pospiechem, jakiego 
sobie nie przypominał w swem życiu, a chcć do 
Vevey przybył o szóstej rano, jeszczo się zna- 
lazł pod willą Trocadero o porze, o której nie 
mógł do jej drzwi zaynkać w obawie obudzenia 
domowników. 

Chodził więc po mieście, niby oglądając bu- 
dowle i pałacyki, a własciwie odgadując, jak też 
ta biedna Stefa sama z Leonką się nrządziła, 
w jakim stanie ją zastavia, w jakiej fazie jej 
macierzyństwa, w jakiem dla niego usposobieniu. 

Co chwila czuł, jak mu jakieś gorąco szło 
z wnętrza do góry i oblewało oblicze ogniem 
rumieńca. Był dobrych przeczuć. Nie bał się ni- 
czego, czego by w tych okolicznościach bać się 
był mógł. 

— Byle tylko — myślał — jeszcze nie nade- 
szła chwila krytyczna, nigdy nie dająca sią 
przewidzieć, a eo do swego przebiegu, tak stra- 
Szna czasem. Stefa tak lekceważyła swe zdro- 
wie, tak wierzyła w swe zahartowanie w spor- 
cie, tak pogardzała przykładaniem wielkiej wagi 
do swego „ja“. — Ale on sprowadzi najlepszych 
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krajowym. w razie ` 
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radością, 
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spostrzeżonego nadażycia w korzystaniu z opieki 
publicznych szpitali, a ewentualnie na wniosek 
wydziału krajowego lub na prośbą gminy przy- 
należności, obowiązanej do ponoszenia kosztów 
leczenia, a to na podstawie przedłożonych na 
uzasadnienie proponowanego wykluczenia po- 
świadczeń zarządów szpitalnych, z których po- 
wziąć można czas każdorazowego pobytu i swykle 
ndawaną chorobę osoby. 

Nazwiska osób wykluczonych od przyjęcia 
do szpitala z wszystkiemi odnobnemi datami, ma- 
ją być podane do wiadomości 'zarządom pabli- 
cznych szpitali tak własnego ckręga administra- 
cyjnego jako taż i innym politycznym władzom 
krajowym, celem zawiadowie.1ia o tem podwła- 
dnych zarządów szpitalnych, tudzież król. węg. 
ministerstwa spraw wewnętrznych i król. kroa- 
ckiego rządu krajowego. 

Każde wykluczenie osoby od przyjęcia do pu- 
blicznego szpitala w królesiwach i krajach w radzie 
państwa reprezsntowanych, geśnie po npływie 
trzech lat, licząc od dnia wydania rozporządzenia 
nt wykluczenie, a poupływie tego czasu, jeżeli wy- 
kluczenio oscby nie zostało wznowione ma być na- 
zwisko wykluczonego wykreślone z odneśnych pro- 
tokólów, majacych się prowadzić przez zarządy 
pub ieznych szpitali. 

Nazwiska tych od przyjęcia do szpitali 
wykluczonych osób, które do 1. lipca 1886 za- 
pisane były w protokołzcu symulantów publi- 
cznych szpitali i są dotychczes utrzymywane w 
ewidencji, mają być wykreślone, — co do in- 
nych zaś od |. lipea 1556 zapisanych frekwen 
tantów szpitalnych, mają być przeprowadzone do- 
chodzen'a w csla zbadania, którzy z frekwen- 
tantów szpitalnych, utrzymywanych w ewidencji 
od 1. lipca 1556, dopuściłi się nadużycia w ko- 
rzysteniu z opiuki szpitalnej, lab też wskatek 
zmiany ich stosunków życia czynią dalszą ewi- 
dencję zbyteczną. Nazwiska takich osób mają 
być również wykreślone. 

Względem indywiduów, która zostały wy- 
kluczona od przyjęcia do pzblicznych szpitali, 
mają być ściele przestrzegane istniejące przepisy, 
wedle których takie osoby mogą być przyjęte 
; do pablicznego szpitała tylko w razie nieodzow- 
į nej potrzeby, która w każdym poszczególnym 
i wypadku ma być stwierdzoną szczegółowem 
! swiadoctwem lekarza szpitalnego. Ta potrzeba 
$ ma kyć stwierdzoną na dokumentach eporządzo- 
vych przez zarząd szpitalny cslem uzyskania 
uwrotu kosztów szpitalnych, a nadto w każdym 
razie ma być podaży rodzai choroby. 

Powyższe zarządzenie może przynieść pewną 
ulgę, zwłaszcza gminom wiejskim, które ponosić 
muszą dość często znaczne koszta za leczenie 
chorych w pozakrajowych szpitalach. Dopóki je- 
; dnak rowa ustawa o przyrależneści oparta na 
słusznych zasadach. nie zostanie wydans, gminy 
ponosić będą musialy koszta leczenia osób, co 
do których zbyt często nie mają żadnego pojęcia, 
; žo ene posiadaią w danej miejscoweści prawo 
przynależności. Jest jednakowcż nadzieja, żo 
rada puństwa w bisżącej sesji załatwi się z u- 
stawą o swojszczyźnie, 
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Sejmik relacyjny. 
Kreków 10. maja. 


W sali rady miejskiej, wobec sta przeszło 
wyborców, składał dzisiaj poszł sejmowy z m. 
Krakowa p. Rotter sprawozdanie ze swojej 
; działalności poselskiej, Zebrania przewodniczył 
radea miejski p. Nowacki, p'óro prowadził p. 
inspektor W dowiszewski. 

Treść sprawozdania poselskiego p. Rottera, 
, jest następująca: Jako nowy poseł nie chce się 
wdawać w charakteryzowanie stronnictw sejmu; 
| za zadanie każdego posła, szczególniej nowego, 
uważa przedewszytkiem pracę. Należał do komi- 


ma NA ra 


SOP 


centrum cywilizacji, 
| w mieścinie, mającej przywilej gromadzenia mi- 
f Jjonów Europy, a wies i doktorów dla tak ko- 
sztownych organizmów. 

Był rajlepszej myśli. 

Stefa, jeżli wynajmowała willę na kwartał 
ewentnalnie, spodziewsła się rozwiązania nie tak 
prędko. Wyjechała względnie tak wcześnie, aby 
unikać ostatnich tygodni w Warszawie, mogą- 
f cych zdradzić jej stan, który chciała, by był, 
Í który musiał być tajemnica. Rozumiała to, jeźli 
fw swej clbrzymiej wyższości, nie dla siebie, to 
| dla niego. Oh! jakże ją poznawał, tę drogą i 


maneri te marase. ` 


„odrębną istotę.“ G@dyby ten skandal wybuchł 
w Wsrszawie, cóżby powiedzieli Czety, jego ro- 
| dzina, do których wiadomości by musiał dojść 
: taki wypadek, w tych eferach i okolicznościach, 
| gdy chodziło o pannę, znaną szeroko ze swej 
i piękności, indywidnalneści i ze swego okrągłego 
| pół miljona rubli posagu. Oica by długo nie 
szukano. 

Jakże on ją w tem poznawał, tę ukochaną 
z Ste fs! 

I tak myśląc, znów się znalazł pod willą o 
szwajcarskim frontonia, leżącą w ciehszej, lecz 
przeto niemniej cywiiizowanej części miłego u- 
stronia, a dużego zbytkiem i komfortem, miasta. 

Spojrzał na zegarek, 

— Dziesiata... dziesiąta bea kwadransa, ale 
tutaj prawie już po dziesiątej — szeptał przyci- 
skając guzik dzwoovka. 

Ciężkie główne drzwi wchedowe, otworzył 
mu szwajcar w pełacj liberji, edkrywającej hra- 
biemu, że „Trocadero* wynajętem zostało z kom- 
pletnem urządzeniem i służbą. 

Czy pani Stefanja Staryhska tu mie- 


: szka ? 
— Mais oui, parfaitement, une dame Polo- 
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doktorów, sprowadzi ich ze áwista, z Paryża, , naise, Starinska... 


jeżliby ich w Vevqy nie było. Wszakże był w * 


Wszedł i ruszył na schody, prowadzące 


+ ` 


błyskawicznych pociągów, 


32 Maja 1896. 


uiowgiaczajae miadziel i świat o godzinie Ż rane. 
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Biure 


, sji budżetowej i przemysłowej i w nich pracował į 


o ile mógł; wymienia swoje w nich prace. 

Omawia obszerniej sprawę reformy szkół 
kradnich; dzisiejszy ustrój szkół tych nie wydaje 
mu sią tak dobry, by „wozu oświaty Średniej* 
na inne nie trzeba było kierować tory. Postawił 
więc wniosek p wprowadzenie jednolitej szkoły 
średniej; wniosek ten wzywał wydział krajowy, 
aby w porozumienia z radą szkolną krajową 
zwołał ankietę, któraby zastanowiła się, w jaki spo- 
sób system jednolite: szkcły średniej możnaby] wpro- 
wadz w życie. Wniosek mowcy przepadł; nie 
trzeba się bardzo martwić tą przegraną, bo prze- 
padł on różnicą tylko 1l głosów. 

Zabierał głos także p. Rotter w sprawie 
znanej petycji politechnicznego towarzystwa lwo- 
wskiego, domzgającego się utworzenia organu, 
któryby czuwał nad regalacją miast i miaste 
czek i nie dopuszczał do rzeczy tak okroonych, 
jakis mamy we Lwowie i Krakowie. W tej 
sprawia wydział krajowy, na wezwanie sejmu, 
ma przedłożyć odpowiednie wnioski. 

Podniósł mowca swoją rezolucję, dotyczącą 
regulacji potoków górskich, dalej swoje dążenia 
do pslepszenia bytu nauczycielskiego, poparcie 
petycji nanczycieli młodszych w Krakowie o zró- 
wnanie ich płac z płacami nauczycieli starszych; 
co do opłat w szkołach średnich i książek szkol- 
nych, reowea popierał wniosek Rusina p. Zają- 
czkowskiego. 

Mowea nie może przedstawić wielkich sknt- 
ków swej działalności; ale powołuje się na poru- 
szone przez siebie sprawş; co się nie dało prze- 
prowadzić teraz, to da się nzyskać w przyszłości; 
pnowca będzie w tym kieruukn pracował, jeżeli 
duch tej pracy będzie zebraniu dogadzał. (Oklaski ) 

W rozprawie nad sprawozdaniem zaznacza 
p. Ignacy Suesser, że we wszystkich swoich 
wnioskach doznawał p. posel opozycii ze strony 
większości. Poseł łudzi się, jeżeli sądzi, że przy 
obecnej większchei wnioski swoje przepro- 
wadzi. BMowca atakajo tą większość; nie jest 
ous reprezentacją ludu. Jedynym ideałem, do 
którego poseł demokratyczny dążyć powinien, to 
powszechne, bczpośradnie i tajne głosowanie. 
Mówca zapytuje, jek się p. poseł na tą sprawę 
zspatruje? Dalej przypuszcza, że większość saj- 
mowa z powodu zrównania prestaoyj szkolnych 
zażąda jakiegoś ekwiwalentn, zapytuje więc, jak 
się p. poseł wobec podobnego żądania zachowa, 
zapytuje dulei, jak się p. poseł zachoweł 
wobec wyboru p. Adama Skrzyńkiego w Gar- 
liceach? Dotyka sprawy reformy gminnej i za- 
pstujc, jakie stanowisko wobec niej zajmajo p. 


P. Mikołajski zapytuje, dlaczego stron- 
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P. Halski zapytuje, jak się p. poseł za- 
patruje na sprawę włościańską w sejmie ? 

P. posrł Rotter w odpowiedzi zaznacza, 
że jest zwolennikiem tajaego głosowania bezpo- 
redniego dia tych, którzy nie są analfebetami. 


Mowca sądzi, że żądania odszkodowania za zró: 7 


wnanie prostacji szkolnej ze strony większości 
jest chyba niemożliwe; gdyby zaś pojawiło rig 
żądanie pośredniego odszkodowania, to mówca 
byłby za niem, gdyby n> wszystkim pożytek, a 
nikoma szkody nie przynosiło. Popiora p. poseł 
sprawę włościańską w scejmio. Omawia bliżej t- 
stawe łowiecką; przy niej posłowio włeśziańscy 
dowiedli, żo mogą z pożytkiem pracować w 
sejmie. Są wszakże rzeczy, co do których wo: 
lałby moawca i klub demokratyczny, aby ich 
nie byłe; posłom włościańskim brakło troszeczkę 
powściągliwości, nie tyle w kierunku ilości, jek 
jakości ich wystąpień w sejmie; inierpelacyj 
było za wiele i to niekoniecznie zawsze wa- 
żnych. Czuł to widocznie sam poseł Bojko, ale 
zaznaczył, 
sposobność dać wyraz swym życzeniom: w tem 
leżało też wytłómaczenie. W wystąpieniach wło- 
cian c:uć było pewne uprzedzenie, !mputowa- 
nie braku dobrej woli większości. Te rzeczy 
przykro dotykały klab demokratyczny, jaso nis- 
wypowiedziane tak, jakby to na sejmie wypow!s- 
dzieć należało i nieraz przychodziło z trudnością 
popierać poprawkę, tak postawioną. Posłowie wło- 
ściańscy z nienfaością, acz nieuzasadnioną, Spo- 
glądali na klub demokratyczny. Tu klubu de- 
mokratycznego winić nie można, bo nie mégł 
on się narzncaś włościanom. Prazę włościaa w 
sejmie uważa mowca za potrzebną i mogącą 
przynieść owoco. Co do sprawy p. Skrzyńskie: 
go, zbadała ją osobna delegacja klubu i na pod- 
stawio aktów cówiadczyła, że wybór odbył się w 
porządku, że jednak z aktów widać, że są ena nie- 
kompletne, bo jeszcze jakaś sprawa znajduje 
się w izbie. Klub nchwalił pozostawić członkom 
swoim swobodę głosowania. Mowca charaktery- 
znje usposobienie w izbie podczas dyskusji nad 
wyborem. Pod wpływem ucznciowości i nerwów 
przemówił Ssczepanowski, przemówił w tym 
samym duchu przewodniczący klubu właścisi- 
skiego p. Bernedzikowski. W sejmie zapancwa 
ło podniecenie uczuciowe i nerwowe — głoso- 
waliśmy pod wrażeniem tej chwili za zatwier- 
dzeniem wyboru Szarzyńskiego ia także. 
(Objawy niechęci — kilku wyborców wyeho- 
dzi). 

Maciołowskiemu odpowiada p. poseł, iż to 
jeszcze nie dosyć, co zrobiono dla stanu nat- 
czycielskiego i że ta sprawa dalej naprzód 
Na interpelację p. Khrenberga zazna- 
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Drzwi nieprędko 
w nich Lsonka. 

Stanęła jak wryta. Obejmując Holsztyń- 
skiego nieprzytomnom spojrzeniem, otwarłszy 
usta, wyłupiwszy niebieskie oczy, skamienisła 
zo zdziwienia, nie poznawała go najwidoczniej. 

— Lorka! — szepnął hrabia. 

Dziewczyna cdetchręła głęboko. 

— Ah! — westchnęła chwytalące zaparty | 
oddech — pan? pan Lrsb'a? — bełkotała etla- 
mionym głosem. 


się otworzyły, a stanęła 


Urwała, bo mówić nie mogła. z 
— Ja, ja! 
— Pan! — zawołała głośniej, rumieniejąc 


na ślicznie bladej twarzy — pan! — powió- 
rzyła głośan wybuchając płomieniem radości — 
pan!! pan!! też sę moja pani ucieszy ! 

I zostawiając MHolsztyńzkiego na progu 
otwartych drzwi, pofrnnęła jak sarna, Śmiejąc 
się i wołając swą panią. 

Hrabia w jednej sekundzie zrzucił palto, 
rzncił je na ziemię, nie mając czasu zawiesić i 
puścił się w pędy za dziewczyną, nie myśląc o ni- 
czem, tylko cznjąc instynktem, że Stefa była 
zdrową, a on pożądanym gończiem. 

W trzecim pokojn njrzał biegnącą naprse- 


kierując jego krokami i wprowadzając go do 
dalszych pokoi. 

Znaleźli się w komnacie, będącej jej sypia!- 
nią, jak to zdradzała ogromna pinszowa kotara, 
opuszczona w fałdach, zamykająca nyżę. 

Tu opuściła ramię hrabiego i spojrzała naż, 
odsuwając się odeń na krok z takim wyrazem 
trwogi i szczęścia, ciekawości i smutku, z tak 
odrębnym wyrazem, iż hrabia przez to z jej 
oblicza skierował wzrok poza siebie, jakby in- 
stynktem czuł, że tam otrzyma rozwiązanie Za- 
gadki, jaką był ten wzrok ilicznej w tej chwili 
kobiety. 

Obejrzał się i vjrzał bisłą kołyskę, stojącą 
na środku pokojn, tuż za nim, wyłaniającą za 
swych batystów i puchów, dziecięcą twarzyczkę 
zdrową rumianą, choć śpiącą szem niemowląt. 

Stał dłogo nieruchomy,ł z wzrokicm wlepia- 
nym w jeden punkt, z jakimś chzosem uczuć, 
który mu rozsadzał piersi, tamował oddech, łzy 
cisnął do ócz, sercem bił jak młotem. - 


(Ciąg dalszy nastązn, 


od N 


org Lujo $ 


EJ 


ĄoGo S8IĄSTPUU 
AŃKOŚNYJ ROA 


AOILNYTA ! 


THPS 


ANVIWA A 


foryspopofa 1019 


Cenniki 


c Wiednia atahis | franc, 


ți 


Lwów, ul. Sykstuska l. 6. 


[FILIA MAGAZYNU „AU LOUVRE“ 
jako składu kemisowego wiedeńskiej firmy 
EPPICHHAUS METROPOLE 


m 
dL 


pecjalny 
ły 


ke te: Dsgeztan, 
ink 
zaju. 
aeją. 


arwReśc 
u. Ê 
p na łóżka iste 
plik 


tę. 


wany ja 


wajcarską a 


paniało pod w 
y wszelkiege r 
y skład ka 


lam brekin 
k i siorów z s 


wdziwe piękne d 
y wjjątzowe ws 
żone, iskoteż 
£ pecjaln 


m wykonaniu. 


jtae pra 
ywan 
półstez 
euden niej 
Specjalny skłsd frane 


j 


. P. Smyrneśskie d 
Wspaniale firanki i story koronkowe. 


e, atrzyżone, 
w ma 


+ 
v 


qee tsniech cenach. Starej 


Buckbsra, Sumak i 
brukselskie, we 


iwiaj 
jurow 
pluszu 


jstetnie zadz 
ej materji i 


nistan, 
J 


pa 
, dalej dywan 
portjer z wełniap 


fi 
ch i pluszu. 


ejakie dywan 
iik x 


wszelkich rozmiarów 
hi 


T)oRIAIBG I Sur 
Easssk, Derbent, 
z materji wełnian 


skład dynsnów i 


td) 


DIY) „El U 


| 


dii 


2 


Ruch umysłowy na Wołyniu. 
(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka-vaszy). 

Po wsiach kycie obywatelskie płynęło szum- 
nie, wesoło i w wysokim stopniu cywilizowanie. 
Prawie w kakdym zamożniejszym domu znajdo- 
wała Bię znaczna bibljoteka, składająca się 
z wybranych utworów w różnych językach; 
wszędzie prenamerowano gazety wileńskie, war- 
szawskia — a w wielu miejscach i francuskie; 
ruch umysłowy był wielki. Wówczas towarzy- 
stwo, wedłag swoich literackich i filozoficznych 
zapatrywań, dzieliło się na partje. W literaturze 
cała młodzież i kobiety broniły romantyzmu. 
Adam Mickiewicz, lord Byron, Puszkin — byli 
bożkami tego stronnictwa. 

Druga partja składająca się z starszych, 
jedynie tylko dla tego, aby pokazać, że ma 
swoje sdanie, uporczywie stawała w obronie 
klasycyzmu. Na czele tej partji stał Ludwik 
Osiński. Na wszystkie dowody, na wszelkie 
przejawy uczuć mieli zawsze jednę i tę samą 
odpowiedż. Brali do rąk książkę wierszy Mic- 
kiewicza, jak to czynił Osiński, otwierali ją i 
monotonnie czytali: „głacho wszędzie, ciemno 
wssędziae* — a położywszy książkę na stole, do- 
dawali: „i podobno głupio będzie*. Ztąd wy- 
nikały wielkie spory, nawet pojedynki. Na 
szczęście stronników klasycyzmu było niewielu, 
a „Oda do młodości”, którą wszyscy powtarzali 
i którą się zachwycali, pokonała klasycyzm. 

W filozofji byli stronnicy Kanta i stronnicy 
Jana Śniadeckiego, ci ostatni jednakowoż, dzięki 
sympatji narodowej i dzięki zdrowemu rozsąd- 
kowi, który niestety nie zawsze bywa towarzy- 
szem Polaków w naukach ścisłych i w polityce, 
otrzymali górę nad stronnikami filozofji niemie- 
ckiej, której nie rozumieli nawet jej czciciele. 
Ulubionym tematem zwolenników tej ostatniej 
filozofji było zdziwienie wobec dowodu egzysten- 
cji djabłów i aniołów. Ten łańcuch światowy, 
składający się z ogniw od kamieni i jestestw 
nieorganicznych do roślin, gadów, ryb, ptaków 
i zwierząt — aż do samego człowieka, nie mógł 
być przerwany między człowiekiem, a Bogiem, 
Stwórcą wszystkiego — temi ogniwami powinni 
być djabli i anieli. Z tego wyniku śmiali się 
przeciwnicy filozofii niemieckiej, jak w ogóle ze 
wszystkiego, co pochodziło od Niemców. 

Jana i Andrzeja Śniadeckich uważano za 
największych mężów nauki w Polsce. Ten krótki 
przegląd dalekiej przeszłości wykazuje rach 
umysłowy x owego czasu w ziemiach ruskich. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy © fundacji Imlenla Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 12. maja. 

Teatr hr. Skarbka: „Don Cezar." 
gods. 7'/, wieczorem. 


Poezątek © 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy Sta- 
nisław hr. Badeni powrócił wczoraj popołudniu 
z Berlina do Lwowa. 

Kalendarz. Wtorek (12.): Pankracego. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 31, zachód o gsdzinie 
7. minut 22. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na: cie- 
trzewie i głuszce koguty tylko do 15. bm. 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 om. długości. Do 15. bm. brzany, 
oerty, leszcze i jazie; od 15. bm. lipienie, głowacice 
i świnki. 

Mianowanla. 
w Śynowódzku mianowany 
berg ze Lwowa. i 

instruktorem hodowli bydła mianował komi- 
tet gal. tow. gospodarczego p. Grzegorza Głucho- 
wskiego z Kamiennej. 

Majstrowie stolarscy na wczorajszem poufnem 
posiedzeniu wybrali komisję, która ma prowadzić 
rokowania z czeladnikami stolarskimi. Następne po- 
siedzenie majstrów odbędzie się w środę. 

Instruktor mleczarstwa udzielać będzie inte- 
rogantom objaśnień i informacyj we Lwowie w gua- 
chu sejmcewym w środę d. 13. bm. 

Samobójstwo. Wezoraj nad ranem odebrał so- 
bie życie wystrzałem z rewolweru skierowanym w 
serce Józef Jabłoński, 55 lat liczący, ogrodnik miej- 
ski, zatrudniony w szkółce drzewek- przy drodze 
stryjskiej, ojaiec trojga dzieci. — Powodem samo- 
bójstwa było nieszczęśliwe pożycie rodzinne. 

L'kceważenie sejmu. Pisząc o odbytem nieda- 
wno w Stryju zgromadzeniu ruskiego towarzystwa 
„Narodna Rada“, donosi Kurjer Stryjski, że preze- 
sem tej instytucji wybrany został adwokat dr. Ole 
śnieki, który podziękował za wybór i oświadczył, że 
uważa sobie za większy zaszczyt być prezesem „Pod- 
górskiej Rady“, aniżeli „posłem polskiego sejmu”. 
Ten frazes z przemówienia p. Oleśnickiego przyjęli 


Lekarzem okręgowym =z siedzibą 
zostyał dr. Leon Nun- 


BEZ WYJŚCIA. 
Juljusza Mary. 


(Ciąg dalszy.) 
XI. 


Chmaurne oblicze hrabiny, oczy jej dziko pa- 
trzące przekonały doktora jak straszna w duszy 
jej toczyła się walka, między dumą kobiety — 
arystokratki, a miłością matki, wałka, do której 
on mieszać się nie chciał, oddawna już objawi- 
wszy swoje zdanie. Udawał więc, że tego nie 
spostrzega. Zresztą sama hrabina unikała go, 
jakby obawiając się tego człowieka, który nagle 
stał dziwnie dla niej surowym i drząc przed je- 
go wzrokiem pełnym okrutnych pytań. „On pier- 
wszy na nowo poruszył drażliwą kwestję : 


— Pani hrabino — rzekł — obowiązziem 
lekarza jest próbować wszystkiego dla uratuwa- 
nia sehorego; nie powinien on  zaniedbać 


niczego, co moża mieć jakąkolwiek szansę po- 
wodzenia. Nie mogę dłużej czekać na decyzję 
pani. Syn pani z dniem każdym bardziej słabnie. 
Pójdę wię do panny Bernadat i powiem jej 
prawdę. 

Pani de Sampigny wiadomością tą została 
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sini —: a) 


zgromadzeni wybuchem „hurra!“ i „sławno”,.a 
Kurjer Stryjskt dodaje od siebie następującą uwagę : 
„Nie da się zaprzeczyć, że przez przepadłego kandy- 
data z Żydaczowa, w chwili, gdy wypowiadał ów 
sakramentalny zwrot, przemawiał żal i gorycz z po- 
wodu wymknięcia się poselskiego krzesełka. Pod tym 
względem przypomina p. Oleśnicki owego lisa z ba- 
jeczki greckiej, dla którego winogrona były kwaśne, 
gdyż ich nie mógł dostać swoją poeżądliwą łapą. Ale 
naszym obowiązkiem nie jest bynajmniej szukać mo- 
tywów każdego wypowiedzienego frazesu: przyjmu- 
jemy więc to, co p. Oleśnicki powiedział, za dobrą 
monetą i chwytamy go za słowo: wstąpienie do 
„polskiego sejmu* nie jest dle niego zaszczytem — 
godność prezesa „Podgórskiej Rady“ jest zaszczytem 
i ten zaszczyt już posiadł. Niechże teraz ten p. Ole- 
śnicki okaże się konsekwentnym i przy najbliższych 
wyborach skwituje ze swoich ambicyj kandyda- 
ekich.* 

Temperatura. Barometr powoli idzie w górę. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Najwyższa temperatura -+ 115°C., 
najniżeza <} 5'0'0. 

Opad: deszcz 0'2 mm. 

Prognoza: Pogoda. 

Zaczynają emigrować z Galicji nawet kolo- 
niści niemieccy. Oto Kurjer Stryjski donosi, że w 
ostatnich dniaeh kilka rodzin kolonistów niemieckich 
z tamtejszego powiatu wyjechało do Ameryki. Kolo- 
nistom tym powodziło się wcałe nie źle, 

Nieszczęśliwa miłość. W końcu miesiąca kwie- 
tnia r. b. kilka dzienników zamieściło wiadomość, 
że student polski Tadeusz Wyganowski, odebrał 
sobie życie w Nizzy. Dziś otrzymujemy wiadomość, 
że tenże student zupełnie zdrów przebywa u swej 
rodziny w Galicji, a na wycieczkę spowodowaną mi- 
łością, zaopatrzony został w pieniądze przez swoją 
krewnę. Komentarze, jakie niektóre dzienniki do- 
dały, były zatem zupełnie nieprawdziwe. 

Wystawa drobiu odbędzie się w dniach 23., 24. 
i 25. maja w Jarosławiu. Drób stanowi w kraju na- 
szym jedno z bardzo ważnych źródeł dochodu. Dwa 
razy na tydzień do Berlina przybywają pociągi spe- 
cjalne, przywożące każdy po 100—200.000 sztuk 
galicyjskiego drobiu, a w ogóle eksport Galicji osiąga 
już 8 miljonów zł. Lwia jednak część zysków przy- 
pada wielkiej armji pośredników, a nie hodewców. 
Gospodynie nasze powinny liesnie zjechać się na tę 
wystawę, jest ona bowiem bardzo dobrą sposobnością 
poznania się i porozumienia wzajemnego w celu roz- 
winięcia jakiejś akcji wspólnej, czy to w formie 
spółki, czy ajentury, dla uwolnienia hodowców od 
wyzysku, jakiemu obecnie ulegają. 


Z Kałusza donoszą: Przed półtora rokiem na- 
sza rada gminna uchwaliła darować tutejszemu tow. 
gimn. „Sokół* grunt w śródmieściu wartości przeszło 
2000 zł. pod budowę własnego gmachu. Ładny ten 
dowód ofiarności i Życzliwości dla tak sympatycznego 
tow. przyjęto u nas z zapałem, a wydział „Sokoła“ 
marzył już o sposobach jak najprędszego wybudowa- 
nia własnego domu. Lecz niestety, nasza rada po- 
wiatowa, na ostatniem posiedzeniu uchwały tej nie 
zatwierdziła. Jakie czynniki złożyły się ua nieprzy- 
chylne załatwienie tej sprawy, nie wiemy, sądzimy 
jednak, że rada gminna postara się o to, aby „So- 
kół* nie poniósł żadnego uszczerbku. 

Dnia 3. maja staraniem „Sokołów* odbyło się 
u nas uroczyste nabożeństwo i wieczorek ku uczezeniu 
konstytucji 3. maja. 

Z Rzeszowa donoszą : Podróżnik afrykański dr- 
Emil Holub miał w niedzielę dnia 10. bm. w sali 
„Sokoła* odezyt „O przygodach i wyniku swojej dru- 
giej podróży naukowej do Afryki*. 

Z Dębicy donoszą do Kurjera rzeszowskiego : 
I Dębica, choć małe miasteczko, posiada w sobie 
troszkę życia, w którem nawet miłość odgrywa pe- 
wną rolę. Jakaś żydóweczka z Frysztaka zakochała 
się w katoliku, a on, ma się rozumieć, z porządku 
rzeczy w niej. Lecz cóż, na przeszkodzie tej słodkiej 


miłości stoi różnica wyznawanei religji i ona nie 
dała się kochankom połączyć. Uradzili sobie wido- 
cznie, ż3 ona przejdzie na wiarę katolicką — i pe- 


wnego pięknego dnia znikli z Frysztaka, przyjechali 
do Dębicy i osiedlili się w sąsiedniej wiosce. Tutaj 
przebywali jakiś czas, nareszcie tej nocy mieli zamiar 
w dalszą ruszyć podróż. Niestety projekt się nie udeł, 
gdyż żydzi, których zawsze pełno na dworcu kolejo 
wym, zakochanych przyłapali i pod pozorem, że ona 
swemu ojou coś 500 zł. miała ukraść, odprowadzili 
ich do tutejszej gminy pod sąd. Co dalej będzie, Bóg 
raczy wiedzieć. 

Nieszczęśliwy wypadek. Budnik kolei państwo- 
wych Hryć Dawida, rodem z Jurowiec, przejechany 
został 7 bm. przez pociąg za stacją w Krośnie tak 
nieszczęśliwie, że koła maszyny odcięły mu obie ręce 
i obie nogi, skutkiem czego skonał po kilku godzi- 
nach męczarni. Nieszczęśliwy otrzymał swoją posadę 
zaledwie przed kilku dniami i zabawiwszy się z tej 
okazji przy kieliszku, dostał się w stanie nietrzeźwym 
pod koła pociągu. 

Rzadki okaz zbrodniarza. W Mirowie na 
Szląsku austrjackim umarł w tych dniach rzadki 
egzemplarz zbrodniarza, niejaki Fussek. Łotr ten za- 
mordował dwie swoje żony. Pierwszą dopóty trzymał 
pod wodą aż się utopiła, za co odsiedział 18 lat w 
Mirowie. Drugą wrzucił do studni, gdzie utonęła. 
Żandarmom, chcącym go aresztować, 
dlatego jeden z nich musiał użyć broni, kalecząc go 


ugodzoną jak ciosem śmiertelnym. Zadrżała, pro- 
bowała przeczyć: 

— Nawet wbrew mojej woli, wbrew moim 
rozkazom ? 

— Jekbli pani sprzeciwisz się temu, nie mo- 
ge dłużej przyjmować na siebie odpowiedzialno 
ści za zdrowie syna pani, tak mi drogiego. Oddalę 
się stąd, aby nie powrócić więcej. 

— Nie, nie, tego pan nie zrobisz — zawołała 
przestraszona... to byłoby zbrodnią... morder- 
stwem... 

— Uczynię to, nie mogąc sprzeciwić się woli 
pani, a nie mogąc również patrzeć, jak powoli 
ulatuje życie tego szlachetnego młodzieńca, któ- 
rego wskrzesióby mógł cień choćby nadziei, wi- 
dok twarzy ukochanej... Przy łóżka tego umie- 
rającego moją wolą powinna by decydować... bo 
ja jestem odpowiedzialnym za to życie... Jeśli 
wiąc nia mam swobody działania, wolę się 
usunąć... 

— Dobrze więc. Nie chcę zasłażyć na wy- 
rzut, że zabiłam własne dziecko... Zgadzam się 
na to, aby ta młoda dziewczyna przyszła do 
zamku i siadła przy łóżku mego syna... jako sio- 
stra miłosierdzia... 

— A kto paui powiedział, że zgodziłaby się 
przyjść w innym charakterze? Ta młoda dzie- 
wczyna jest może dumną i szlachetną... kto wie 
zrasztą, czy kocha syna pani... Przychodząc do 
zamku, spełni tylko uczynek miłosierny, do któ- 
rego chętne są wszystkie serca kobiece. Spoji āe- 
` nia, któremi obdarzy Maksa, a które go uzdro- 


jesieni 


stawił opór, ' 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Maja 1886 r. 
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w ramię, które mu później amputowano. Fussek był 
właścicielem młyna w Dzięgielowie. 

Kongres rolniczy odbędzie się we wrześniu br. 
w Budapeszcie. Kongres ów obradować ma nad je- 
dną tylko kwestją, tj. nad przyczynami spadku cen 
zboża w Europie i nad sposebem zaradzenia temu 
złemu. Komitet gal. tow. gospodarskiego uchwalił na 
kongres ten wysłać jako delegów pp. dra Pilata i 
dra Ochenkowskiego. 

Polacy w Transwalu. Jednym z wodzów wojsk 
boerskich, które tak dzielnie walczyły z Augiikami, 


jest Polak, jenerał Jutrzenka. Podczas pożaru teatru 


w Pretorji, o czem doniosły były już telegramy, 
miał zginąć Polak Rylski, urzędnik kolejowy w 
Transwalu, który odznaczył się walecznością pvdezas 
walk z Anglikami. Dwie wielkie kopalnie złota na- 
leżą do Polaków: Ignacego Poręby z Głogówka i 
Matuszczyka z Gliwic w ks. Poznańskiem. 


Kwestja teatralna w Stanisławowie. Ze Sta- 
nisławowa piszą do nas: Będziemy więc mieli od 
nowy teatr — operę, operetkę, wodewil, ba 
nawet balet, słowem co kto chce, ale nie będziemy 
mieli przybytku sztuki narodowej, teatru, któryby lu- 
dności naszego miasta dostarczał zdrowego pokarmu, 
a nie przysmaków, łechtająeych nerwy i podniebie- 
nie. Najwięksi bowiem optymiści nie łudzą się na- 
wet, że w Stanisławowie jest miejsce równocześnie 
na dwa teatra, ani też, że w konkurencji lekkiej 
muzy ze sztuką poważną, ta ostatnia nie ulegnie i że 
teatr pp.: Antoniewskiego i Jaworskiego utrzymać 
się zdoła. Dzień, w którym towarzystwo im. Moniu- 
szki, krocząc tylko konsekwentnie po raz obranej 
drodze zniszczenia teatru im. Al. hr. Fredry, za- 
warło kontrakt z p. Rackim, można śmiało i stano- 
wczo uważać jako dzień podpisunia wyroku śmieroi 
na instytucję, która przez kilka lat wśród nieprzy- 
jaznysh warunków stała na prowincji na straży 
zdrowej myśli narodowej. Żałujemy serdecznie, że 
tak się stało, ale pytamy się, ozy tak stać się konie- 
cznie musiało ? 


0 nędzy eniigrantów w Brazylji donoszą: 
Wszystkich emigrantów austrjackich wysadzają na 
brzeg przylądka, który leży o 50 min. jazdy od 
Rie-Janeiro. Na przylądku tym tak mało wody do 
picia, że trzeba ją sprowadzać aż z miasta, dowożą 
ją zaś w ezółnach, to znaczy nie beczkach na czół- 
nach, lecz w samychże czółnach. Czółen tych nigdy 
się nie czyści, a woda stoi w nich po dwa albo i 
po trzy dni na skwarze słonecznym i mięsza się 
jeszcze z morską wodą. Ktokolwiek tej wody się 
napił, rozchorował się natychmiast. Wszyscy emi- 
granci piorą swą bieliznę i odzież w morzu, lecz 
odzienie, nasiąknąwszy słoną wodą morską, przylepia 
się prawie do ciała, a zostaje tak samo brudnem, 
jak było przedtem. Emigranci mieszczą się w wiel- 
kich sypialniach szopy bez okien, wystawionej nad 
morzem. W każdej takiej sypialni jest po tysiąc emi- 
grantów, którzy cisną się jak śledzie i pokotem leżą 
na swoich sprzętach. W razie pożaru niebezpieczeń- 
stwo byłoby ogromne. Jedzenie przygotowuje 8 ku- 
charzy, a brud z nich aż kapie. W oddziale dla 
mełych dzieci leży zwyczajnie po dwoje i troje na 
jednem łóżku, nakrytem brudnemi szmatami. Smier 
telność wśród dzieci ogromna, bo matki tają ich 
choroby. Umarłe dzieci leżą czasem dłuższy czas 
między żywemi, bo mało kto zwraca na jednego 
trupa uwagę; dopiero gdy jest już z cztery lub pięć 
małych trupów, owija się je w szmaty, kładzie do 
starej skrzyni od kartofli i zakopuje do ziemi. Sło- 
wem, największa nędza ! 

Ohryzko. Kniaź Meszczerskij, dobrze znany re- 
daktor Graźżdanina, drukuje obecnie wspomnienia 
z czasów swej młodości. Znajdujegsię w nich zajmu- 
jący ustęp o Polaku Ohryzce, współpracowniku Słowa 
petersburskiego, miesięcznika polskiego,ĝ wychodzą- 
cego przez czas krótki w Petersburgu i wydawcy 
Volumina legum. Obryzko, jako zajmująsy wysokie 
stanowisko w tajnej organizacji polskiej w stolicy 
państwa, został po roku 1863 skazany do ciężkich 
robót na Syberji, gdzie też życie zakończył. Obryzkę 
znał kniaź Meszczerskij osobiście i dlatego przyta- 
czamy odnośny ustęp z jego „Pamiętników* w ca- 
łości. 

Był on — czytamy tamże — czemś w rodzaju 
sekretarza u mojej ciotki, A. E. Karamzinowej, która 
go oirzymała jakby w dziedzictwie po swym mężn 
a mym wuju, jenerale Karamzinie, poległym w cza- 
sie wojny tureckiej. Obowiązki jego były u mej 
ciotki zbyt łatwymi, więc mógł Ohryzko zajmować 
się swobodnie własnemi sprawami. Pr cą, której po- 
święcał resztę wolnego czasu, było wydawnictwo 
zbioru praw polskich pt.: Volumina legum. 

Pod pozorem  współpracownictwa pisze 
dalej Meszczerskij — gromadził około siebie wolno- 
myślną młodzież uniwersytecką i swych współroda- 
ków. W owym czasie widywałem się z nim bardzo 
często w domu mej ciotki, a także zachodził i do 
mnie na pogadankę; ponieważ był to człowiek olśnie- 
wająco rozumny i przyjemny w rozinowie, przeto 
znajdowałem wielką przyjemność w jego towarzystwie. 
Ogólną cechą rozmów Ohryzki była ironja. Wobec 
tego, co się wówczas robiło, przyjmował ton Żarto- 
Lliwy; wszystko to było dlań dzieciństwem w poró- 
wnaniu z tem, co robić należało. A należało — 
zdaniem jego — przeprowadzić radykalną reformę 
wszelkich stosunków, zwłaszcza ustroju państwowego, 
aby położyć kres wszystkiemu, co się zowie despo- 
tyzmem i swawolą. 


wi, nie będziesz pani w stanie zapłacić całym 
swoim majątkiem i całą swoją wdzięcznością. 

— Jak pan jej bronisz! — rzekła hrabina 
z nieufnością. 

— Nie bronię jej wcale. Nie myślę w tej 
chwili o niej, ale tem dziecku, które umiera... 
Kocha go, czy nie kocha... to wszystko jedno .. 
jest kobietą i przyjdzie z pewnością. Biegną do 
Monssióres i przyprowadzę ję... Był już we 
drzwiach, kiedy go hrabina odwołała. 

— Nie idź pan! 

Doktór myślał, że waha się jeszcze, ale ona 
przybita, snękana troską rzekła : 

— Zostań pan... to ja pójdę... Chcę widzieć 
tę młodą dziewczynę.. chcę mówić z nią. Le: 


i domyśleć się jej planów. Jeśli ma jaką taje- 
mnicę, odgadnę ją... Panu oparła by się może, za- 
skoczona nagle niezwykłą propozycją... Mhie 
matce, nie będzie miała odwagi odmówić.. Tak, 
pójdę sama, tak będzie lepiej... 

Doktor skłonił się na zaak zezwolenia. 

— Jeśli potrzeba będzie, aby lekarz po- 
twierdził obawy matki i swoje prośby dołączył... 
jestem gotów... 

Pani de Śapigmy podniosła rozpaczliwie 
ręce w górą, ruchem pełnym gniewa i boleści 
zarazem : 

— Widzisz pan... jestem niewolnicą tej 
dziewczyny... Ona tu będzie rozkazywać, a ja 
muszę jej być posłuszną... 

A pə chwili tragicznego milczenia ; 
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' knać tego wszystkiego? Ale odwaga ją opuściła 


chalinie, 
grójeckiego, 


<* Poseł ssjmowy Bronisław Horodyski, 
właściciel dóbr Wasylkowce, zmarł w sebotę dnia 
9. b. m. Na szczycie gmachu sejmowego wywie- 
szono Żałobną chorągiew. 


Z niedzieli. Nad spacerowo wycieczkowemi aspi- 
racjami pięknej i brzydkiej połowy Lwowa zawisło 
onegdaj nieubłagane fatum w postaci deszczu, chłodu 
itp. kapryśnych objawów natury, które od początku 
maja, a więc już od dni dziesięciu krzyżują dzieciom 
nadpełtwiańskiej kotliny ich plany wiosenne. Piękne 
panie są w okropnym ambarasie co zrobić z sezono- 
wemi toaletami, które w żaden sposób nie mogą do- 
czekać się potrzebnego światła i ciepła, piękni pano- 
wie, należący do sympatycznego cechu elegantów 
biukowych, „wściekają się,“ że nie mogą sprezento- 
wać przed światem swoich wspaniałych, żółtych, jak 
pomarańcze bucików i jasnych narzutek à la „worki,“ 
spływających fałdami aż do kostek, nieprzyjaciele zi- 
mna narzekają na silny chłód, słowem na całej linji 
panuje niezadowolenie, lament i niecierpliwość, 
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Kniaź Meszczerskij przyznaje się, iż ou w skutek 
swej młodości i niedoświadczenia, nie dostrzegł mno- 
gich elementów rewolucyjnych, nagromadzonych wó- 
wczas wśród inteligencji petersburgskiej, a nawet 
w kaneelarjach rządowych. Natomiast Ohryzko „do- 
brodusznie" zwracał jsgo uwagę, iż roi się od nich 
we wszyskich kancelarjach i  departam-ntach i we 
wszystkich uniwersytetach rosyjskich; że one są 
wszędzie, a chyba tylko ślepy dostrzedz ich nie może. 
Spostrzeżenia Ohryzki były oczywiście trafnemi, czego 
najlepszym dowodem jest następujący okres pano- 
wania Aleksandra II, aż do jego tragicznego zgonu. 

leszcze ]eden. Kilka tygodni temu wywie- 
ziono z Warszawy na dwanaście lat do ci:żkich ro- 
bót we Wschodniej Syberji, prawdopodobnie na Ša- 
niejakiego Bittnera, mieskańca powiatu 
który na Boże Narodzenie 1894 roku, 
będąc jeszcze wówczas podoficerem w jednym z puł- 
ków, konsystujących w okolicach Petersburga, przy- 
wiózł stamtąd masę książek, zakazanych i dozwo- 


lonych dla ludu wiejskiego i miejskiego, dobrych Wszystki w ; 

l ; i miej , 006] ystkia te trzy fazy humoru ludzkiego nada- 
i złych — bo były między niemi i złe, socjalisty- | wały tonu onegdajszej niedzieli. Ó jaktejkolwiek k 
czne, odwodzące od wspólnego ogniska, do którego | bawie na wolnem powietrzu nie było ani mowy 


wszyscy ciążyć powinni. Gorący, szezery, szlachetny, 
sprawie oświecenia ludu bez myśli o sobie oddany, 
działalność swoją w kilku punktach kraju zaznaczył. 
Umiał książkę dać w rękę ludu, sam z ludu wy- 
szedłszy, trafił do jego sere i umysłów. Z niesły- 
chaną odwagą łączył przezorność. Długi czas sprzy- 
jało mu szczęście i dopiero cudza nieostrożność 
wydała dzielnego młodzieńca w moc żandarmów. 
Sprowadzono go z Północy i wtrącono do ciężkiego 
więzienia w Warszawie, trzymane go w niem przez 
półtora roku, wreszcie oddano pod sąd, na którym 
miał się świetnie bronić, W ostatniej jeszcze chwili 
nie upadł na duchu i innym go dodawał. Każdy 
Polak o nim wiedzieć powinien. 


Prześladowanie księży w Królestwie nie ustaje. 
eszcze w końcu stycznia roku bieżącego ksiądz 
Yacław Gluziński, administrator parafji Pobiednik 
Mały, w dekanacie miechowskim, na pogrzebie oby- 
watela Koperskiego miał mowę, w kiórej stawiał 
zm rłego za wzór duszy wierzącej, która nie rozpa- 
czała w przeciwnościach, ścierała się z niemi mę- 


Wprawdzie jakiś desperacki komitet, rozmiłowany 
widocznie w przygodach na tle meteorologicznem, 
porozlepiał w śródmieściu ogromne plakaty, zapowia- 
dające wycieczkę do Lesienie słowami: „Hej mło 
dzieńcy, hej dziewice, dążcie tam, gdzie Lesienice," 
a jako motto wypisał prawie- hamletowskie wyrazy: 
„wszystko jedno: deszcz czy pogoda!*, ale co do 
mnie, pozwalam sobie na przypuszczenie, że despe- 
rackie afisze pozostały trąba, wołającą... w śródmieściu 
lwowskiem. Sprawdzać przypuszeenia mojego „na 
miejscu wypadku“ nie miałem tym razem ochoty. 
Ogród jezuicki, wysoki zamek i inne parki były 
bardzo słabo „obesłane”, z którego to powodu re- 
stauratorzy tamtejsi mieli minę praktykanta pewnej 
lwowskiej instytusji finansowej, pominiętego przy 
awansie. Natomiast zarobiły na niepogodzie onegdaj- 
szej sztuki piękne, a ponieważ te córy muz gre- 
ekich nie cieszą się we Lwowie ustaloną sympatją, 
należy przeto deszcz wczorajszy uważać za szczęśliwą 
okoliczność. W południe tedy spora garstka publi- 
czności zebrała się w salonie przy pl. św. Ducha, 


żnie i ostatecznie do życia pozagrobowego jeszeze | i oglądała kolekcję portretów, krajobrazów i rodza” 
nadzieję lepszej przyszłości uniosła. Nie więcej ten | jowych arcydzieł na temat Jasia, grającego na fa- 
kaznodzieja nie powie-ział! A ponieważ na po- | jarce i słuehającej go Basi, które zdają się być wy- 
grzebie nie było strażnika, który z urzędu znajdo- | mownym dowodem, że nasi malarze w tematach 


powyższych odkryli dawno poszukiwane perpetuum 
mobile, wychodząc z tej słusznej zasady, że nie ma 
dość oklepanego szablonu, któregoby nie można było 
zastosowywać w nieskończoność, „Kasztelanka* Matej 
ki robiła reszcie płócien lekką dystrakcję. 

W teatrze tryumfowała przez sześć godziu ope= 


wać się tam powinien, a nieboszczyk brał czynny 
udział w powstaniu w 1863 roku i był źle widzia- 
nym, przeto już same głuche pogłoski o jakiejś 
świetnej mowie wystarczyły na obwinienie księdza 
o mowę buntowniczą. Zjechał żandarm powiatowy, 
zrewidował mieszkanie, a nie znalazłszy nie kary- 


godnego, zdał raport, po którym już z War-zawy | retka, a w niej znowu tryumfował p.j Bogucki, który 
z pobudką hrabiego Szuwałowa nakazał p. Tarau | piosnką o „młynarce z pewnej wsi” zawróciłby z pe- 
prokuratorowi sądu okręgowego w Kielcach zjechać | wnością główki połowie pensjonarek lwowskich, nb. 
na probostwo i odbyć jak najściślejszą rewizję. | gdyby pensjonarki chodziły na operetkę. „Esbo”, 
Przy tej ponownej operacji psy gończe caratu zna- | którege przydomek jest „Sympatyczne, * a herb 
lazły jakąś książkę i notatkę, obejmującą tytuły | „dzielne“, topiło się w oklaskach, rozlegających się 
dwóch książek, które ksiądz Wacław Gluziński | w sali „Sokoła“. Na tem, oo prawda, kończy się 
sprowadzić sobie zamierzał z Krakowa. Osadzono | artystyczna kronika dnia wczorajszego, ale byłbym 


niesprawiedliwym, gdybym nie zaznaczył jeszcze, że 
za rogatką żółkiewską produkował się „eyrk naro- 
dowy* pp. Hargotta i S.ewerta i że w „wielkiem, 
wspaniałem, galowem przedstawieniu“ tego cyrku 
wzięło udział „30 artystów i artystek oraz 20 tre- 
sowanych rasowych koni*. Nadto zasługuje na ba- 


go w domu pod strażą policji, a później wywie- 
ziono do Miechowa, skąd mu już na probostwo więcej 
wrócić nie pozwolono. Po przeprowadzeniu kore- 
spondencji z konsystorzem kieleckim, odebrano księdzu 
beneficjum. 

Warszawskij Dniewnik donosząc o tem, użył 


wyrażenia: „uwolniony od obowiązków“ (oćrieszen | czną uwagę fakt, iż towarzystwo p. Herrgoit i Sie- 
ot dołźnostiej), jakby tu chodziło o jakiego poli- | wert „miało zaszczyt dawać przedstawienia przed 
cjanta, praporszczyka lub sekretarza kolegjalnego | Aleksandra II. cesarza Rosji i Wilhelma I. cesarza 
w służbie cywilnej. Dla rządu rosyjskiego, który | Prus“, eo się przecież nie każdemu zdarza. Do Wy- 
nie rozumie religji bez polityki, kapłan katolicki | padzów dnia należy jeszcze, jak wiadomo, pojawienie 
jest takim samym czynownikiem, jak każdy jego | się djabła na ul. Berka, z żalem jednak muszę za- 


pisać, że gdy wybrałem się na wspomnianą ulicę 
celem interwjawowania „nieczystej siły“, przypadek 
zrządził, iż nie zastałem jej w domu. 
Sylf niedzielny. 
Z niedzielnych epizodów. Trzej przyjaciele F. 
Haas, Józef Zajączkowski i B. Ostrowski wybrali 
się onegdaj w gołębiej zgodzie do jednego z Bzyn- 


własny urzędnik, Uwolnienie księdza Wacława Glu- 
zińskiego liczy się od dnia 26 stycznia r. b. 
Około tego czasu właśnie miał ksiądz Gluziński 
mowę pogrzebową. 

Pozostawionym jeszcze w Łomży na wymarcie 
dwom Kapucynom nie wolne wydalać się z kla- 
sztoru bez pozwolenia policji nawet wtedy, gdy 


mają wyjść z posługą duchowną, co już nietylko | ków p zy ulicy Żółkiewskiej w calu zabawienia się 
osobistą wydziera im swobodę, ale i samą wolność | tam w towarzystwie pawuej ładnej pokojówki. 
wyznania ogranicza. Nikt nie może przyjść do | Ż początku było wszystko all right. Gdy jednak 
księdza, chyba na krótką chwilę i to tylko bardzo | piękua towarzyszka, której widocznie nad sily było 
rzadko, aby odwiedziny nie wyglądały na urzą- | kokietować aż trzech od razu, poczęła wyjątkowe 
dzane przez księży przyjęcie. Są tedy zakonnicy | względy okazywać Zajączkowskiemu, jako posiadają- 
faktycznie internowani, trzymani w klasztorze jakby | cemu najwięcej kwalifikacji na adonisa, Haas i 


w więzieniu. Prócz tych dwóch zakonników jest je- 
szcze w klasztorze sześciu braciszków. I do nich 
również stosuje rząd rosyjski zaostrzoną przez siebie 
regułę zakonną. 


Ambasador | trumna. Li Hung Czang, pier- 
wszy minister cesarza chińskiego, przybyły do Eu- 
ropy na koronację cara, podróżuje... z trumną. Taki 
jest zwyczaj w Chinach, do którego wszyscy destoj- 
nicy ściśle się siosują. W razie śmierci na obcej 
ziemi, zwłoki złożone bywają w trumnie i wypra- 
wione do Chin. Tramna Li Hung Czanga jest dębo- 
wa, że złotemi obwódkami, zdobna w rysunki i ma- 
lowidła fantastyczne. Wewnątrz wybita atłasem. Na 
jsdnym z boków widnieje napis J. Ekse. Li Hung 
Czang, pierwszy miuister cesarza chińskiego.. Tru- 
mna towarzyszyć będzie właścicielowi po Europie. 

Suspeondowanie burmistrza. Z Poznania dono- 
szą, że burmistrz gnieznieński Róll zosteł zasuspen- 
dowany z powodu przekroczeń władzy w stosowaniu 
rozporządzeń antipolskich. 


Ostrowski rzucHi się na swego szczęśliwego rywala 
i przy pomocy kufi zrobili mu kilka dziur w głowie. 
Zbroczonego krwią Zajączkowskiego zabrał wóz stacji 
rutunkowej. 

W „Skala“ odbył się w sobotę uroczysty wie- 
czorek muzyczno deklamacyjny ku uezczeniu 105 
rocznicy ogłoszenia konstytucji Trzeciego Maja, 
wczoraj zaś odbyło się amatorskie przedstawienie, 
na którem odegrano komedyjki Bałuckiego i Auczyca, 
poczem rozpoczęły się ochocze tańce. 

Wieczorek „Echa*. Mimo wcale niesprzyjającej 
pory do urządzania koncertów i wszelkich produkcyj 
w zamkniętych miejscach, onegdajszy wieczorek „Esha“ 
zapałnił po brzegi obszerną salę Sokoła. Złożyły się 
na to dwie okoliczności, mianowicie trwała sympatia 

„jaką „Echo“ w szerokich kołach lwowskiej publi- 
czności od dawua się cieszy, a powtóre zgrabnie 
ułożony program wczorajszej produkcji. „Echo“ wpra- 
wdzie tym razem nie wystąpiło z nowemi kompozy- 
cjami, ale potrafiło złożyć tak szczęśliwe utwory, że 

— (o mam powiedzieć ? 

Młoda dziewczyna pochyliła głowę, serce jej 
zabiło gwałtownie. Czyżby Maks już nie żył? 
Jakie wiadomości przywiozła hrabina i czego 
od niej chciała ? Zmęczona walką rzekła: 

— Otwórz... przyjmę ją w pracowni. 

Florentinowa poszła otworzyć. Dziewczęta 
zostały ma chwilę same i Marja-Anna po- 
czuła jak ramiona Klotyldy obejmowały ją w ser- 
decznym uścisku, jakby chciały obronić ją 
przed niebezpieczeństwam. Po chwili usłyszały 
kroki na schodach. Klotylda pożegnawszy się 
pocałunkiem, wymknęła się z pokoju. 

Florentinowa wpuściła p. de Sampigny do pra- 
cownii podczas gdy zamykała za nią drzwi, zmięsza- 
na trochą hrabina stała na progu, w pełnem świetle 
padającem m góry na jej ostre, męskie rysy i nie- 
spokojne oczy, których nieprzychylne spojrzenie 
spoczęło na Annsi jak pierwsza obelgę. Ale wiel- 
ka dama była zanadto światową, aby nie umieć 
panować nad sobą. Przypatrywała się tylko cie- 
kawie rałodej dziewczynie, którą widziała tylko 
zdaleka podczas polowania i z którą pierwszy 
raz stanęła oko w oko. 

Marja Anna stała przed nią nieśmiała, prze- 
czuwając czekające ją nowe cierpienie, przeciw 
któremu obronie sią nie potrafi. W milczeniu wska- 
zała brabinie fotel, ku któremu ta skierowała się, 
nie spuszczając jej z oka, 

— Piękną jest i pałną wdzięku! Rozumiem 
teraz... rozumiem... 


— Ach! gdyby odmówiła, gdyby odmówiła, — 
zawołała porwaną nagłą dziką nadzieją... 

— Pani brabino! — rzekł smutnie doktór, 
wskazując na łóżko... 

Wtenczas hrabina padła z płaczem przed 
łóżkiem syna i okrywając ręce jego pocałunkami 
wyszeptała : 

— Przebacz mi mój synu! kocham cię... 
będę ją dopóty błagać, dopóki się nie zgodzi... 
obiecuję ci to. 

Mimo latarga, w jakim umysł jego był po- 
grążony, chory zdawał się przeczuwać jakiś 
błysk nadziei, gdyż hrabina poczuła lekkie uści- 
śnienie rozpalonych gorączką palców, które 
trzymała w swoich dłoniach. 

Maravel oddechuął swobodniej, widząc hra- 
binę zwyciężoną. 

Raz powziąwszy postanowienie, p. de Sam- 
pigny uduia się natychmiast do Monssitres. 

Klożyłda, błądząc w bliskości po lesie, po- 
znała powóz brabiny, a że droga ta prowadziła 
tylko do leśnego domka, pobiegła uprzedzić 
Marją - Annę o niespodzianej wizycie. Młoda 
dziewczyna przeczuwała jakąś bolesną dla niej 
scenę i uznała, że rozsądniej byłoby nie widzieć 
się « p. de Sampigay. Domyślała, się czego żą- 
dać od riej kędzie w imieniu Maksa, jaki bó 
zada jej nieświadomie. Czy nie lepiej było uni- 


w chwili, gdy usłyszała zejeżdżający powóz 
hrabiny i dzwonek odzywający się przy bramie. 
Ziwykie sama Fiorentinowa otwierała drzwi, ale 
tm rasem Klotylda zatrzymała ją, zwracając 
się do Anuqsi, której myśli cdgadywała: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zadowoliło wszystkich chórami, z których należy wy- 
mienić pieśni Galla, powtarzane wskutek natarczy- 
wych domagań się publiczności. 
zasłużone oklaski p. Sienkiewicz, były członek 
„Echa* a obecnie śpiewak operowy, za odśpiewanie 
arji z „Afrykanki* i kilku pieśni nad program, ja- 
koteż i p. Hacker artysta-skrzypek ze Stanisła- 
wowa, który za efektownie odegraną legendę Wienia- 
wskiego, nagrodzony został prawdziwą burzą okla- 
sków. Wieczorek zakończyła wesoła komedyjka Gawa- 
lewicza „Po drodze“, odegrana poprawnie przez 
amatorów z grona echistów, którzy udowodnili, że i 
w tym kierunku sztuce służyć potrafią. 


Odznaczenie. Arcybiskup gnieźnieński i poznań- 
ski ks. Stablewski mianowany został przez papieża 
hrabia rzymskim i asystentem tronu papieskiego. 

Z balu do kościoła. Donoszą ram z miasta: 
Wczoraj w niedzielę o godzinie 6. rano weszło jakieś 
towarzystwo w strojach balowych pomiętych (wido- 
cznie z zabawy) do kościoła św. Mikołaja, gdzie się 
odbywało nabożeństwo majowe. Pomijam niestoso- 
wność udawania się do kościoła gremjalnie wprost 
z całonocnej zabawy, ale samo zachowanie się, otwie- 
ranie drzwi na rozścież, robienie przeciągów, tworze- 
nie szpalerów uważam za nieodpowiedne i sądzę, że 
powinno ono być wytknięte publicznie, aby zwrócić 
'uwagę tych państwa, że zgorsz,li niem nabożnych 
i przeszkodzili im w modlitwie. 

Opętanie przez djabła na ulicy Berka. Tragi- 
kemiczna sprawa p. Szprince Weinreb, która wedle 
urzędowego orzeczenia tutejszego rabbi, służy chwi- 
lowo za przytułek jakiejś zbłąkanej sile szatańskiej, 
nie wyjaśniła się dotąd. Policja lwowska, chcąc 
dociec przyczyny tajemniczego „gwizdania* i „wo: 
łania", wysłała swoich dwóch funkcjonarjuszy : ajenta 
Finkelsteina i wachmistrza na nocleg do mieszkania 
przy ulicy Berka nr. 7. Obaj zgodnie zeznali, że 
istotnie około godziny l. w nocy w sypialni p. 
Szprince Weinreb, stukało coś pod łóżkiem, poczem 
dał się słyszeć kilkakrotny przyciszony gwizd. Wy- 
słańcy policyjni opatrzyli komin i znaleźli go w zu- 
pełnym porządku. Ponieważ w tym samym pokoju 
spała służąca p. Weinreb, (która nawiasem mówiąc 
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woale sobie jakoś nie wzięła do serca tych figli 
djabelakich i pogrążyła się w smacznym śnie), 
przeto przedstawiciele władzy, sądząc, iż dziewica 


ta jest przyczyną „gwizdania*, wytransportowali ją 
do innego pokoju. Pomimo to jednak dziwne sy- 
gnały powtórzyły się jeszcze kilka razy. Skądby 
jednak mogły pochodzić, żadeu z nich nie umie 
sobie wytłómaczyć. Dalsze śledztwo jest w toku. 


„Przed domem nr. 7, który nagle w całej dziel- 
nicy żółkiewskiej zrobił się głośnym, gromadził się 
w sobotę po południu nieprzeliczony tłnm gapiów 
ulicznych i sąsiadów, tamując komunikację. Policja 
wysłała dziesięciu ludzi dla zrobienia porządku. 
Nie wiele to jednak pomogło. Pomiędzy policjantami 
a tłumem, który za żadną cenę nie chciał ustąpić, 
przyszło do bójki i w rzultacie jeden policjant zo- 
stať poturbowany. Onegdaj, mimo niedzieli, natłok 
był daleko mniejszy, tylko nieliczne grupy przysta- 
wały pod nr. 7, dysputując na temat „djabła”. Są- 
siedzi Weinrebowej zdążyli już wykombinować sobie 
historję, która ma rzekomo tłómaczyć powody „opę- 
tania“ kupcowej. Wedle tej historji, Weinrebowa 
pokłóciła się przed miesiącem z jakimś żydem, któ- 
ry w gniewie zawołał do niej: „Sołłsć di mit Sze- 
din ci tin kuben!" („Żsbyś miała z djabłem do 
czynienia!*) i odtąd datuje się „gwizdanie* i „stu- 


kanie. Weirebowa opuściła Lwów w sobotę wiecze- 
rem, mąż jej znikł także. Sklepem administruje 
służąca. 


Loteryjka uliczna. Do rujnowania biedaków, 
oprócz wielkiej „loterji liczbowej”, z którą nadare- 
mnie walczy poseł Rosner w radzie państwa, przy- 
czyniają się ogromnie tak zwane „loteryjki uliczne”, 
we Lwowie bardzo rozpowszechnione, zwłaszcza w 
Żydowskiej dzielnicy miasta. Operują one głównie 
w niedzielę i udzerzając w strunę hazardu, tak roz- 
winiętą w każdym prawie człowieku, wyciągają z 
kieszeni rozmaitych biedaków nieraz po kilka gul- 


denów. Wezoraj aresztowano na placu Krakowskim 
takiego ulicznego loteryjnika w osobie Samuela 
Kósslera, który cgrał niejakiego Antoniego Bakę 


na 6 zł. i chciał drapnąć. Policja lwowska spełni- 
łaby sumiennie swoją powinność, gdyby zamiast 
spuszczać się na przypadek z chwytaniem takich 
pijawek ludzkich, urządzała stałe na nie obławy. 

Wyższe gimnazjum Żeńskie w Krakowie. 
Rada szkolna krajowa udzieliła reskryptem z 26. 
kwietnia prof. Napoleonowi Cybulskiemu wspólnie 
z prof. Odonem Bujwidem i radcą szkolnym Broni- 
sławem Trzaskowskim, zezwolenia na otwarcie pry- 
watnej szkoły średniej dla kobiet w Krakowie z za- 
kresem wyższego gimnazjum męskiego. 

Szkoła obejmie 4 lata nauki i będzie miała na 
celu przygotowanie do matury gimnazjalnej tudzież 
do egzamiau kwalifikacyjnego na nauczycielki wyż 
szych szkół wydziałowych, zapowiedzianych na przy- 
szły rok przez władze szkolne. 

Z dnism 1. września b. r. będzie otwarty 

pierwszy kurs. Dla przyjęcia wymaganem jest - 
wiek lat 14, świadectwo ukończonej z dobrym po: 
stępem szkoły wydziałowej Żeńskiej, w braku zaś 
świadectwa ma być złożony egzamin wstępny. Dy- 
rekcię szkoły obejmie radea szkolny p. Bronisław 
Trzaskowski, jeden z najznakomitszych pedagogów 
polskich. : 
Nieszczęśliwy wypadek. Wskutek nieostrożno- 
ści stróża, który postawił schody drewniane, ciężkie, 
nie pochyło tylko prostopadle, stał się dnia 8. bm, 
nieszczęśliwy wypadek. Siedmioletnie dziecko szyn- 
karza Hermana Kleppera bawiło się w tem miejscu, 
schody upadły i zabiły dziecko na miejseu, drugie 
dziecko szczęśliwie ocalało. 

Walne zgromadzenie Kasy chorych m. Lwowa, 
które odbyło się onegdaj w sali ratuszowej, było 
bardzo burzliwe. Liczni mowcy podnosili zarznty 
przeciwko dotychczasowemu zarządowi, któremu udzie- 
lono nawet wotum nieufności. Zarząd zrezygnował ze 
swych mandatów, wskutek czego walne zgromadze- 
nie przystąpiło do wyboru nowego zarządu z grona 
delegatów robotników. Uchwała o udzieleniu wotum 
nieufności zarządowi nie dotyka członków zarządu 
wybranych z grona pracedawców, tylko członków wy- 
branych z grona pracujących. Nowy zarząd ukonsty- 
tuuje się w tych dniach. 

Zbudzenie fakira. We czwartek zbudzono w Bu- 
dapeszcie na wystawie owego fakira indyjskiego, 
którego pogrążono w sen kataleptyczny i przywie- 
ziono w szklannej trumnie z Preszburga do Buda- 
pesztu, gdzie wystawiony był na widok publiczny 
W „Oes Budavar,* tj. w starym Budzinie, urządzo- 
nym na wystawie przez architektę Marmorka. 

Sala teatraloa wypełniona była po brzegi; cie- 
kawi widzowie mało się nie podusili. Śpiącego fa- 
kira wniesiono w uroczystym pochodzie z tureckie- 
go,budynku, w którym był wystawiony na widok 
publiczny. Liczni lekarze i sprawozdawcy dzienni- 
karscy otoczyli trumnę. Impresario angielski _ kłnł 
szpilką śpiącego fakira, który jednak nie dawał 
znaków życia. Dopiero gdy drugi fakir zaczął nad 


Z solistów zbierał 


nim odmawiać modlitwy, zaczął śpiący się ruszać. 
Najpierw klatka piersiowa podniosła się, potem 
śpiący zaczął wydawać głębokie westchnienia. Le 
karze rozpoczęli badania. Język fakira przylgnął 
nieruchomo do podniebienia, źrenice były prawie 
? niewidzialne i rozszerzały się dopiero powoli, jak 
jpod działaniem atropiny. W chwili budzenia się 
? fakira objawiła się gwałtowna akcja serca, członki 
| powoli traciły bezwładność. Dłuższy czas oddychał 
* fakir tylko nosem, dopiero potem ustami. Swiado- 
| mość wracała bardza powoli. Fakir zaczął mruczeć 
niezrozumiałe słowa. Dopiero po dłuższej chwili 
przemówił, żądając mleka. Podano mu łyżkę tego 
| napoju, który z wielkim trudem zdołał przełknąć, 
Po chwili jednak kazał się podnieść, pił chciwie i 
skarżył się tylko na bole w krzyżach. Po półgo- 
£ dzinnej męce zdołał fakir wstać, przy pomocy swo- 


t ich towarzyszów, którzy go podtrzymywali i pot z 
| czoła mu ocierali. | 
i Drugi fakir miał być uśpiony tego samego dnia, 


| lecz nie poddał się tej procedurze, oświadczając, że 
jeszcze nie jest przygotowany. 

Żywy nieboszczyk. Korespondent Pet. List, 
donosi z powiatu ufimskiego o następującym fakcie: 
| U proboszcza wsi Bogorodzkoje, a następnie w 
| zarządzie gminnym zgłosił się niedawno włościanin 
| 


tejże gminy, Iwan Timochin, którego jako niebo- 
szczyka pochowano przed 5 laty. I śmierć i pogrzeb 
Timochina były zapisane w księgach gminnych, sam 
zaś T. opowiadał swe dzieje „pośmiertne“ w ten 
sposób : 

Zachorowałem nagle i w parę dni potem umar- 
łem. Pamiętam doskonale, jak mię obmyli, ubrali i 
włożyli do tramny. Pamiętam śpiew popa i płacz 
żony i dzieci. Wiedziałem, że mnie mają pochować, 
ale nie mogłem ani krzyknąć, ani się poruszyć. 
Wreszcie zanieśli mnie na cmentarz, ale że grób 
jeszcze nie był gotów, grabarze zostawili mnie w 
trumnie, a sami poszli na obiad, licząc, że po obie- 
dzie skończą grób i pogrzebią mię. Zostawszy sam 
na cmentarzu, ocknąłem się i zrobiłem wysiłek, 
chcąc się podnieść. Słabo  przybite wieko trumny 
odskoczyło. Wyszedłem z trumny, ale bałem się 
wcacać do wsi, gdzieby mnie pewno wzięli za upiora 
albo czarownika. Zamknąłem też trumnę i pobiegłem 
do lasu, gdzie przepędziłem noc, 8 rano „poszedłem, 
gdzie mnie oczy poniosły. Byłem ja w wielu wsiach 
i osadach przez te kilka lat, pracowałem, różnie się 
wiodło, źle i dobrze, ale zawsze markotno mi było 
między obcymi i tęskniłem de swoich. Zresztą, Za- 
kończył naiwny chłopek, toć i koniec końców pa- 
szport człowiekowi potrzebny; bez tego Żyć trudno. 

Żywego nieboszczyka zaprowadzono do wsi Tram- 
petówki, gdzie odrazu poznali go krewni, sąsiedzi 
i ci, co go 5 lat temu chowali. Rzecz gig wyjaśniła 
i Timochin znowu wpisany został w poczet żyjących. 
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Ciekawy odczyt. W Kole literackiem odbędzie 
się w środę 13. bm. odczyt p. Jana Grzegorzewskie- 
go pt. „Z Iranu i o sekcie babistów". Jak sobie 
czytelnicy przypomną, do sekty tej należy właśnie 
morderca szacha perskiego Nasgr-ed-dina, przedmiot 
prelekcji jest więc bardzo interesujący i aktualny. 
P. Grzegorzewski bawił długie lata w Persji, dzięki 
czemu jego odczyt nabiera znaczenia autentyc.nego 
dokumentu... Początek naznaczory na g. 7. 


Z Tow. politechnicznego. Zgromadzenie tygo- 
dniowe Tow. politechniczuego odbędzie się w środę 
d. 18 bm. Na porządku dziennym: 1. Sprawozdanie 
komitetu przedwyborczego. 2. Wykład architekty Ka- 
zimierza Piekarskiego „Kair i grobowce Kalifów.* 

V. posiedzenie polskiego Tow. przyrodników 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek. Porządek 
dzienny: 1. Prof. Nussbaum : „Nowe przyczynki do 
anatomji porównawczej i embrjologji zwierząt ssącychi* 
2. P. Grochowski: „O budowie odnóży Eurycercu3 
lammelatus." 

W Czytelni katolickie] wygłosi w środę d. 18. 
bm. o godz. 7. wiecz. dr. Autoni Prochaska odczyt 
na temat: „Polacy na soborze w Konstancji." 

Tegoroczne strzelanie królewskie członków 
Tow. strzeleckiego rozpocznie się w niedzielę Zielo- 
nych świąt 24. maja i potrwa do 30. Intronizacja 
nowego króla kurkowego i ebwołanie marszałków 
odbędzie się d. 4. czerwca we czwartek o godz. 4. 
popołudniu. 

Zabawę ogrodową na pomnożenie funduszu 
budowy kościółka w Barszczowicach urządza Tow. 
oszczędności kobiet pod protekteratem p. Żygmuntowej 
Dembowskiej, i p. prezydentowej Mochnackiej d. 14. 
bm. w ogrodzie Jezuickim. W program zabawy mię- 
dzy innemi wchodzi loterja fantowa z tombolą. Ofiar- 
ności panów artystów-malarzy, kupców i prywatnych 
osób, zawdzięcza komitet prześliczne fanty na tom- 
bolę, które można oglądać w wystawowem oknie 
handlu pp. Włodka i Krajewskiego przy placu Ma- 
rjackim. W razie niepogody zabawa ogrodowa odbę- 
dzie się d. 17. bm. w niedzielę. 

Składki na oeie użyteczneści 


rodowa : 5 
Zamiast wieńca ua trumnę s. p. Wł. Wszelaczyń- 


skiego złożyli profesorowie konserwatorjum kwotę 20 zł. 
na przytulisko brata Alberta, uczenniee kwotę 14 zł. na 
ten sam cel, a gal. Towarzystwo muzyczne kwotę 20 zł. 
na fundusz zapomogowy profesorów konserwatorjum. 

Zmarli. 

Erazm Tałasiewicz, rades sądu wyższego w 
Krakowie, zmarł w 5% r. życia. 

Apolonja «x Garapichów Słoneeka, żena posła 
do sejmu p. Jana Duklana Słoneckiego, Zmarła dnia 4. 
moja b. r. w Juroweach, przeżywszy lut 33. 
= o MM 


Walne zgromadzenie Towarzystwa 


strzeleckiego. 


Onegdaj popołudniu o godzinie 5. odbyło 
się walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
posła Michalskiego jako prezesa. Po odczytaniu 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia 
przyjęto bez czytania sprawozdanie x czynności 
prezydjam i wydziału xa czas od 19. maja 1895 
do 10. maja 1896 roku. Sprawozdanie to pod- 
nosi, iż w zeszłym roku Towarzystwo strze- 
leckie obchodziło dwie pamiętne uroczystości, 
a mianowicie złożenie hołdu czcigodnemu drowi 
SŚmolce x powodu jego pięćdziesięciolecia służby 
narodowej, oraz uczezenie jubilata p. Romualda 
Turasiewicza, który 21. listopada obchodził pół- 
wiekową rocznicę wstąpienia w szeregi człon- 
ków strzeleckiego bractwa. Lwią część czyn- 
ności wydziału pochłonęły przygotowania do 
uroczystości intronizacji nowego króla kurko- 
wego p. Krzysztofa Janowicza, obwołania dwóch 
marszałków pp. hr. Szembeka i Makana, oraz 
czynności wstępne do „królewskiego strzelania“. 
Istniejący w łonie Towarzystwa klab kręglowy, 
zawiązany przed dwoma laty, urządził w ac- 
szłym roku letnią kręgielnię oraz scenę teatralną 
z dekoracjami. Klub liczy 60 członków. Samo 
Towarzystwo strzeleckie posiada 176 członków, 
dochody jego w roku 1895 wyniosty 6870 zł. 
Sprawozdanie to przyjęto bex dyskusji do wia- 


pubiioznej lub 8a- 


domości, poozem na wniosek komisji rewi- | 
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DZIENNIK POLSKI s dnia 12. Maja 1896 r. 


zyjnej udzielono ustępującemu wydziałowi abso- Í stara 7:50 do 7-70, nowa —— do ——, żyto stare 6'10 
latorjura. do 6:50, nowe —*— do —*—, jęczmień browarny stary 

Z kolei uchwalono następujące premje strze- | 5— do 5:65, nowy —— do ——, pastewny 480 do 4-90 
lania królewskiego na r. 1896: strzał królewski: | owies stary 570 do 6'10, nowy —'— do —-—, hreczka 
złoty kur, strzał marszałkowski pierwszy: sre- | 730 do 7:65 kukurudza zeszł, 5'— do 5:40, nowa 495 do 
brny kqr, dalsze strzały osiągną nagrody pie- | 530 proso —— do —'—, groch dò got. 5'30 do $'—, pa- 
niężne od 6 zł. do 1 zł. Wszystkich strzałów | stewny 475 do 5:— soczewica —*— do —'—, fasola —— 


będzie 30. Nastąpiły wybory. Do wydziału, 
w miejsce ustępujących czt erech członków, któ- 
rych mandaty wygasły po myśli statutów, wy- 
brano ponownie pp. Augusta Schumana, Anto- 
niego Przyszlaka. Aleksandra Bieniedzkiego i 
Krzysztofa Janowicza. Komisja rewizyjna poso- 
stała w dotychczasowym swoim składzie (pp. 
Schayer, Winiarz i Grzybowski) również jak ko- 
misja wymiaru strzałów (pp. Glanz, Goralski, 
Dzikowski i Bieniedzki). Po wyczerpaniu po- 
rządku dziennego rozwinęła się długa i wyczer- 
pująca dyskusja nad przedstawionym przez pre- 
zesa p. posła Michalskiego. wnioskiem wydziału, 
ażeby tow. wybrało komisję dla zastanowienia 
się nad tem, czy nie byłoby połączone x korzy- 
ścią finansową wybudowanie realności frontowej 
na gruncie towarzystwa od frontowego budynku 
aż do głównej bramy żelaznej. Walne sgroma- 
dzenie zgodziło się w xasadzie na powyższy 
wniosek z tym dodatkiem, ażeby wydział wspól- 
nie z wybraną umyślnie do tego celu komisją 
fachową zbadał rzecz gruntownie, a następnie 
wyniki przedłożył walnemu gromadzeniu. Wy- 
budowane mają być, wedle powyższego projektu, 
dwie kamienice dwupiętrowe, które niezawodnie 
zapewnią towarzystwa spore dochody. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


-Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Don Cezar“, operetka w 3 aktach 
Dellinger'a; jutro w środę „Jadzia wdową”, kroto- 
chwila w 4 aktach Ryszarda Ruszkowskiego; w pią- 
tek po raz pierwszy „Królewicz*, komedja w 4 
aktach Edwarda Lubowskiego. 

„Tygodnika ilustrowanego* nr. 18 zawiera 
następujące artykuły: „Arystokracja przeszłości“ p. 
A. Krzyżanowskiego. „Wystawa hygjeniczna w War 
szawia* p. W. Sz. „Wystawa w Niżnym Nowgoro- 
dzie“ p. J. Wł. „Rzut oka na wystawę berlińską p. 
M. „á Paryża“ p. W. Kos. 


Z wystawy obrazów. Portret kardynała Duna- 
jewskiego pędzla artysty Krzesza, bawiącego obecnie 
w Paryżu, pozostanie w naszym salonie tylko do po- 
niedziałku. Natomiast wystawa wzbogaconą zostałą 
nieznaną u nas wspaniałą pracą mistrza Matejki, przed- 
stuwiającą „Kasztelankę*. W przyszłym zaś tygodniu 
nadejdą obrazy: Jezierskiego „Rywalki*, Kochano- 
wskiego „Krajobraz“, Obsta Sewera „Przed karczem- 
ką“ i Pełozyńskiego wielkich rozmiarów praca „Po- 
wrót z jarmarku“. - 


Z Izby sądowej. 
(Chłopski fin de siżcle.) 
Stanisławów 10. maja. 

, Przesłuchany pierwszy Dmytro Bihun, (łat 
36, bezdzietny, robi wrażenie dosyć sympatyczne, 
na twarzy jego maluje się skrucha i przygnębienie, 
poprzek czoła wyryła się głęboka bruzda), przyznaje 
się do wszystkiego i opowiada z najdrobniejszymi 
szczegółami całą historję, jak ją opisuje akt oskar- 
żeuia. Do zbrodni namówił go Manycz, mówiąc mu, 
że życzeniem Naści jest pozbyć się męża, więc uczy- 
nił to, nie namyślając się długo. 

Tymko Manycz, (lat 37, skryty i rafinowany, 
zeznaje z sarkastycznym uśmiechem na ustach), za- 
przecza wszystkiemu. Był wprawdzie w lesie z 
Bihunem, ale nie pomagał mu w dokonaniu zbrodni, 
owszem. usiłował bronić Ławryka, ale bezskutecznie. 

„ Naścia Ławrykowa, (młoda, 24-letnia ko- 
bieta, o delikatnych rysach, z wyrazem najzupełniej- 
szej obojętności, karmi dziecko, które urodziło się 
tydzień temu w więzieniu, dziecko, o którem sama 
nie wie, kto jest jego ojcem), zeznaje, że Manycz 
opowiadał jej jeszcze przed popełnieniem zbrodni, 
że musi pozbyć się Nykoły, bo on go zdradzi, a 
ona mu na to odpowiedziała: „Roby sobi Ssczo 
choczesz*. Zresztą nie namawiała ich i nie po- 
czuwa się do żadnej winy. Dodaje, że Manczy przy- 
znał się przed nią do podpalenia. 

Zeznania reszty oskarżonych i świadków dla 
sprawy samej nic atanowczego nie zawierają, świad- 
czą tylko, że ludzie ci znajdują się na niższym sto- 
pniu kultury, nie mają  najelementarniejszych pojęć 
o prawie i bezprawiu, że nie ma u nich śladu ani 
jakiejkolwiek etyki lub meralności. 

„=D świetnem przemówieniu prokuratora pana 
Hinzego i obrońeów, zamknął rozprawę radca p. 
Turteltaub swojem resumé, w którem z talentem 
sobie właściwym przedstawił jasno i treściwie całą 
Sprawę, jak ją rozprawa wykazała, poczem przed- 
stawiono przysięgłym dwadzieścia pięć pytań. 
Po czterogodzinnej rozprawie wydali przysięgli swój 
werdykt i jednogłośnie potwierdzili wszystkie py- 
tania z wyjątkiem ednoszących się do Naści Ławry- 
kowej. Na podstawie tego werdyktu zasądził try- 
bunał Dymitra Bihuna i Tymka Manycza 
na śmierć Przez powieszenie, oskarżonych 
zaś innych o kradzież i współudział w kradzieży na 
pięć, względnie cztery i dwa miesiące więzienia, 
zab Naścię Ławrykową uwolnił. Wszyscy 
zasądzeni przyjęli wyrok, kobiety ze łzami, Bihun i 
Manycz zupełnie zimno i obojętnie. 
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Dyrekcja ruchu kolel państwowych ogłasza: Austro- 
węgiersko-runuński związek kolejowy. 

Z dniem 1. 1896 roku wszedł w życie dodatek III de 
taryfy część II., zeszyt 2 

„Gazeta Lwowska" ogłasza publiozne rozpisanie ofert 
na wykonanie robót z powodu przełożenia gościńca 
przy stacji kolejowej Przemyśl-Bakończyce. 

Dvtyczące oferty mają być wniesione najdalej do 23. 
maja 1896 roku dò godziny 12. w południe, do protokołu 
pedawczego dyrekcji ruchu we Lwowie (dworzec kolei 
Lwowsko-Cz rniowieekiej). 

Galloyjskie akoyjne Towarzystwo handlowe. (0d- 
dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia 9. maja 1896 
roku. Dziś notujemy za 100 Klgr, netto loco Lwów. 
Pszenica od 7'40 do 7:65, żyto od 6-— do 6:50, jęczmień 
browarny od 5'-- do 5:50, jęczmień pastewny od 450 
1°15, owies st. od 550 do 6:— groch od 480 do 8‘— bobik 
od 425 do 4'50, rzepak n. od 8'75 do 925, kukurudza 
nowa od 5'— do 5:50, kukurudza stara od —-— do —-, 
wyka od 459 do 4'75, hreezka od —— do —'—, konicz 
czerwony od 25.— do 35—, koniecz szwędzki od 30:— 
do 35—, koniez biały od 35— do 45:—, chmiel za 56 
klg. od —— do ——. siemię od —— do —— tymotka 
Ad —=— do —.--. Spirytus kont. nieopodatkowany —— 

DR 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o eenach zboża i produktów we Lwowie od ż9. kwietnia 
do 6. maja 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszęnieg 


do ——, bobik st. 4'30 do 4'60, wyka 459 do 4'90, koni- 
czyna czerwona 25— do 38:--, koniczyna biała od 
32.50 do 45—, tym. od 1650 do 24:50, tym szwedzka 
30— do 35'—, anyż płaski —'— do —'—, kminek 
—— do ——, rzepak zimowy 875 do 910, letni 
—— do ——, rzepik zimowy—-- do —— letni —— 
do ——, Inianka —— do ——, nasienie lniane —— do 
——, nasienie konopne --*— do —*—, chmiel —*— do 
——, nafta zwykła 15 — do 16—, salonowa 18— do 
19:—, wosk ziemny —— do ——. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento- 
wany 14:05 do 1430. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Wiedeń 11. maja. (Z Kola polskiego). W Kole 
polskiem referował p. Sokołowski o petycji 
włakcicieli domów w Krakowie w sprawie re- 
formy podatku domowo-czynszowego. Koło upo- 
ważniło p. Sokołowskiego do poruszenia 
tej sprawy w izbie. 

W trakcie dyskusji podatkowej p. P oto- 
czek przedstawił petycję co do ograniczenia 
handlu nierogacixną. Petycję tę przydzielono p. 
Kraińskie mu. 

Nastąpiła poufna duskuja o reformie podat- 
kowej. 

Wiedeń 11 maja. Sonn u. Mont. Zig. donosi, iż 
zamknięcie sesji rady państwa nastąpi około 
piątego czerwca. 

Wiedeń 11. maja. (Z taby posłów.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjęto w trzeciem czytaniu 
ustawę o inspektorach górniczych w tej samej 
stylizacji, w której ją przedtem uchwalono, t. j. 
że inspektorowie górniczy podlegać mają wprost 
ministerstwa rolnictwa, a nie starostwom górni- 
czym, jak chciała ixba panów. 
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Telegramy Dziennika Polskiego . 


Praga 11 maja. Między czeskimi i wiedeńskimi 
antisemitami odbywają się pertraktacje do zwo- 
łania wspólnego kongresu antisemickiego. 

Buda-Peszt 11. maja. Wczoraj odbyło się 
„gromadzenie wyborców zwołane przez dep. 


Ugrona. Gros uczestników stanowili socjalni 
demokraci, którzy też nchwalili rezolucję o po- 
wszechnem prawie głosowania. Pod koniec 


przyszło do starcia z policją, pruyczem około 
20 osób otrzymało mniej lub więcej cięż- 
kie rany. 

Budapeszt 11. mja. Wszystkie pisma domagają 
się odwołania austro-węgierskiego posła z Belgradu, 

Frankfurt 11. maja. Przybyli tutaj cesar- 
stwo niemieccy na uroczystość odsłonięcia po- 
mnika cesarza Wilhelma I. Cesarz wysłał te le- 
gram do Bismarcka, w którym z okazji 
25-tej rocznicy pokoju frankfurckiego sławił ga- 
sługi ekskanclerza. 

Wiedeń 11. maja. Kustosz kapituły ra. kat. 
lwowskiej ks. Jan Hausmann mianowany dzieka- 
nem, kanonik gremjalny zas ks. Rudolf Lewicki 


kustoszem tej kapituły. r 
#liedeń 11. maja. Obiega tu pogłoska, iż po- 


datek gruntowy zostanie zniżony nie o 1'/, lecz 
o 2'/, miljona, a udział krajów w rozdziale po- 
datków podwyższony będzie na pół miljona. 
Wskutek tego Młodoczesi xaniechali opozycji 
i dziś rozpoczęta dyskusja budżetowa będzie 
naduwyczaj spokojna. 

Frankfurt nad Manem 11. maja. Na wozo- 
rajszym bankiecie cesaru Wilheim w od- 
powiedzina toast naczelnego burmistrza miał 
mowę, w której uczcił pamięć swego 
dziadka, który jako król x Bożej łaski, 
uczcił Boga i koronę «x Jego rąk przyjął. 
Wilhelm I. powinien być dla potomności wxorem 
tego, jak tylko przes Boga i z Bogiem można 
cok osiągnąć. Wspomniał także cesarz i o tem, 
że uzbrojony naród niemiecki był narzędziem, 
przez które Wilhelm I. stworzył państwo nie- 
mieckie i prze lat 25 wapewnił pokój Europie 
i całemu światu. 

Londyn 11. maja. Do Daily Chronicle dono- 
szą « Nowego Jorku, że koncentrowanie silnej 
eskadry amerykańskiej w pobliża Nowego Jorku 
można uważać xa xapowiedź, iż Stany zjedno- 
czone niebawem odegrają rolę czynną w sprawie 
kubańskiej. 

Massawa 11. maja. Jeden z wodzów abi- 
syńskich, znajdujących się w pobliżu Adigratu, 
ras Agostafari, z którym Baldissera od 
kilku dni prowadził rokowania co do uwolnie- 
nia jeńców włoskich, znajdujących się w jego 
oddziale, wypuścił wczoraj tych jeńców na 
wolność. 

Wiedeń 11. maja. Rektorat wiedeński wytoczył 


dziś śledztwo 11 studentom, którzy podpisali odezwę 
przeciw uroczystościom millenarnym w Peszcie. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
tWiedeń, dnia 11. maja godz. Ż. min. —. 


Akcje kred.  458:50 Gal. obl. prop. 97:15 
Alpiny 8110 Wied. losy A 
Kredyty węg. 88775 Akeje tyton. 18056 
Anglobanki 158'— 4", Poż. kraj. 

Unjony 29450 s r. 1898 97:— 
Ludwiki Ze Elbethale 277 75 
Nordbany == Linderbanki 246 50 
Lombardy 95-50 Renta zł. węg. 122 50 
Losy tureckie 58:92 Bankvereiny 139 — 
Staatsbany 350-75 Wspólna rentap. —'— 
Czerniowieckie 292 — Ruble 127-50 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów dnia 11. maja 1896 r. 


I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pe 200 zł. , 


222-—-. Kolej Iwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 23150 do 295:50. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 50— do 4J0—. Banku kred. 
galie po 200 zł. w. a. 210— do ——. Garbarni v Rze- 
szowie po 200 zł, w. a 200— do 303—. Fabryki wa- 


m. k 219— do 


a 


gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. a. 250— do 260—. 
li. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5*/, 
w. a. wylosowal. z 10% prem, 110:— do 11070. Banku 
hipot. gal. 44% w. a. los. w 50 lat. 9980 do 100:50 
Banku hipot. gal. 40, w. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 9660 do 9730. Banku krajowego 44% w. b. 
los. w 51 iat- 10050 do 101-20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4°% (I. emisja) 98:20 do 98:90. Tow. kredyt. 
ziem. 4% los. w 41'/, lat. 97:80 do 9850. Tow. 
edyt. gal. ziem. 4% los, w 56 latach 9750 do 9820. 
fu. Obligi za 100 zł}: Galie. funduszu propinacyjnege 
40, w. a 97:30 do 98:—. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 103— do —' —. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 103:— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 4'4% w. a. III. em. 9980 do 10050. Pożyczki 
krajowej 6°% w. a. 105:— do —'—. Pożyczki kraj. 4*/4*|o 
w. a. 100*— do 10070. Pożyezki kraj. 49/, w. a. z roku 
1891 97:— do 97:70. Pożyczki kraj. 4%/, pe 200 koron == 
100 zł. w. a. z roku 1893 97-20 do 97'90. 
IV. Lesy. Miasta Krakowa ed 25— de 27'—, Miasta 
Stanisławowa od 437 — d 7 
V. Monety. Dukat ces. 5'62 do 5°72. Napoleond'or —'—- 
od 951 do 961. Półimperjał 9:60 do Rubel 
ros. srebrny 1*20— do 1'25:—. Rubel rosyjski papierowy 
1:27.30 de 1:2830. 100 marek niem. 58:60 de 5910. 


0 —— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 11. maja 1896 r 

HOTEL ŻORZA. S. Krasnopolska z Latacza. K. Pa- 
wlikowski z Czudca. A. Gorayski z Moderówki. M. dr. 
Straszewski z Krakow'. M. Tustanowski z Oskrzesiniec. 
H. hr. Komorowski z Chorobrowa. F. Scazighine z Prze- 
woźea J, Kellermann z Kańczugi. K. Odrzywolski z Scho- 
driey. T Sroczyński z Jasła. 0. Schnell z Firlejówki. R. 
hr. Rostworowski z Hrehorowa B. Łastawiecki z Roz buża. 
G. Kohn z Moguncji. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Z. Bogusz z Rzemienia. 
E. Ostdahe ze Szweeji. 8. Unger, dr. Ł. Borg z Krakowa. 
A. Jekl z Derna Watry. H. Dłuski z Łanowa. Dr. E. 
Horn z Czerniowiec. Dr. J. Seliger z Wiednia. 8. Weihs z 
Norymbergji J. Herschmaun z Wiednia, W. Szumlański 
z Środopolea. O. Triester ze Stambułu, A. Łoczny z Oie- 
szyna. Dr. Reich z Rzeszowa, 


NADESŁANE. 


©del. W najnowszych ezasach sprzedają ten wy- 
borny preparat także i w mniejszych fiakonach po ocenie 
60 eentów. Fabryka edolu wyrabia te małe fakony, aby 
także i tym ludziom, którzy nie mają ochoty wydawania 
dla próby guldena, dać w tani sposób sposobność przeke- 
nania się samym o sławnej dsiałalności Odolu. 


KAPELUSZE i CYLINDRY 
Habiga, Płessa 
i angielskie w największym wyborze polecśją : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


M. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 
kupuje i sprzedeje wszelkie papiery war= 
tościowe, losy i mmouety po najtaueczym 
kursie dzieunym 


PROM ESY 
do olągnienia 15. maja r. b. 


na węg. pożyczki premjowe pe 5 zł. pro- 
mesy na połówki tych losów po 3 zł, wraz ze stemplem. 


Główna wygrana 240.000 koron, a względnie 
120.000 koron 


lesy hipoteczne po 2 zł. wraz za 
stemplem. 


Główna wygrana 100.000 koren. 


na 230), lesy anstr. Zakładu kredytowego 

ziem. I. emisji. po L zł. 75 ot. wraz ze stemplem 

Główna wygrana 90.000 koron. 

Przy zamówieniach s prowincji uprasza się 0 dołącz é 
nie 20 et. na portorjnm. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
senia na dwa dni przed ciągrieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby byś wykonane. 


na 4, węg. 


Dwa medałe zasługi otrzymał $. W. Niemojewski za 

wyrób e o ei tutek nieklejonych ! — Takiem 

odznaczeniem zadna fabryka tutek poszczycić się 

nie może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! 
Wszędzia do nabycia. 


| I! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 


Specjalista w chorobach uszu I dontystyee 


Dr. Tabor 


po odbyeiu specjalnych stndjów za granicą, osiadł 
we Lwowie, ul. Łyczakowska l. 5. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


spoejalista w chorobach skórnych i sc 1 O były 

lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 

i Besnier w Paryżu, SA w Berlinie i Kaposiego w 
iedniu. 


Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. 


Adwoket krajowy 
Dr. Józef Wróblewski 


1496 otworzył kancelarję adwokacką 1—3 
we Lwowie przy ulicy Kopernika l. 86. 


Najmodniejsze krawaty angielskie 
we wszystkich kolorach 


otrzymał 


Marcin Miller 
plae Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego). 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


Don Cezar 


operetka w 3 aktach Dellingera. 
OSOBY: 
Król > 5 Orzeleki 
Don Fernandes de Mirabellas, minister Myszkowski 
Den Ranui do Ouufrio de Colibrados, 


sekretarz . Swaryczewski 
Donna Uraca, jego żon» Kasprowiezowa 
Don Cezar 


. .  Begucki 
Paublo Eseudere, sokolnik królowej e = 
Akt I. i II. dzieje sie w Madrycie, akt III, na zamku 
w pobliżu Madrytu. 
fs W roli Paubla wystąpi panna M. Broccard. 


„JADZIA WDOWĄ“ krotochwila w 3 


Jutro 
aktach Ryszarda Ruszkowskiego. 


" EHYA 


BAQMAFT 
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W 1i 3 sezonie o 30"/, taniej. 


wama. 


KDomieuniemia rozmaite 
po 17/, centa od wyrazu. 


Yoncyplenta poszukuje adwokat A 


=x Dandaczek w Nisku. 


Wielki skład zegarmi- 
strzowski 


Józefa Komorowskiego 
wa Lwow e, Akademicka 5, 
przyjmuja naprawy z pro- 
wincji i wykonuje z całą 

m sumisnnością, 
+6 FET Th 0 RETSEE PK- PAUZA Trt 
W Szezawnicy w lila i pensjonat 

A. Marji B'e-naekiej, najprzyjemniejsze 
miejsco pobytu. Cały rok otwarte. Zgło- 
szenia listowne., 365 


Story ra walkach aamoczyn- 


i i ayen płócienne w pasy 
i gładkie Lani> poleca A. Krzyszto- 


fowicz. wa Lwowie, plae Halicki ]. 2, 
CREE D O I 
3 960 pokoi tapet na saładzio 
a ckaayjnie tanio polees 


«i. Krzysztofowicz, we Lwowie, plae 
zinitski 1. 2. 259 

KN 
Pn żywo kupuje Eażdej ilości Dys- 
2 nizy Kosnierski, Wiedeń, IX Lichten- 
steinstrasse 32/34 dostawców poszukuje. 


IA p pocztowy Ustrzyki dolne 
(J poszukuje bardzo rutynowaną ekspe- 
dytorkę telegrafistke. 360 
.— a O crap 
fjeściel własnego wyrobu. Kełdry 

szyta po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.50 do 
zł. 14. Materace włosienne po zł. 12.50, 
14, 1A, 18, w każdej enie do zł. 30, 
polesa Józef Schuster, Lwów, Koper- 
nika 7. 23 


A 


2 


O a 
fygrednik żonaty, bezdzietny, 40 ląt 


VU) liczący, posiadający rekomendacje z 

większych zakładów z lat 24, pesznkuje 

zaraz posady, Adres 108 poste restante; 

Zborów, 359 

aee 

y GORSETY 
prawdziwe francuskie oryginalny fason 
Midame Weiss 1 Teresa praw- 
dziwe flszbiny, popielate i ezarae 

cd 7 zł. 

Górski i Szydłowski £ 
sj Lwćw, plac Marjacki 16g Hetmańskiej. 
zad, 

Tyoświadczena gossody nia wiejska, 
L mogącą się zająć domem, kuehnią 
1 wychowaniem dxzieci, posznkuje cdpce 
wsedniego umieszczenia, Zgłoszenia: Qo- 
spodynia wiejska Kałasz poste restante. 
> LR an ia A a 
fyJcaturfnsz rutynowany, posiada- 

„jący 15 letaią praktykę i ehlnbne 
smiadzetwa, poszaknje pozady przy e. k. 
Sadach lub Starostwach. Łaskawe zgło- 
szenia prosi nades'ać6 ped literą A. Z 
posta rostanta Kołomyja. 


211 


ZE A 
iniel'genżna poszukuje 
za jako bona do dzieei; szezerze 
ie myskowanism, może udzielać 
s i naus, umia roboty ręczne i w 
racie petrzeby zrjmią się gospodarstwem 
donswsm. PKaskawa zgłoszenia poste 
yest aie Stryj, M. R. 37% 


Somatras > 


A oRo w trzech gatunkach w ilośsi 
EA 830 korer: Szampiony, Cyba!ka i Kra- 
kusy Z rumo3zu preebrans zupełnie zidro- 
we 1 czyste, z dostawą ds stacji kla- 
Jowaj Zsbłstsa, bəz worka, ziypane de 
Woza za 305 hile 2 sł. Łaskawe zgłs- 
szenia d. Ossowski, Batyjów ost. p 
dopatyn. 373 


| 


| Nsj rzedn'ejsza wiosenna 
i Bryndza liptawska, 
b'zły Miód I powiec 
w haudln 
St. Markiewicza 


wa Lwowie. 


pasa dóbr, teoretycznie wykształ- 
tony, rołalk z 23-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić nezeiwie właśsieiela 
w zupełności, obecnie sam usłuzi wymó- 
wił, — poleca się od 1. lipas 1846, Na 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyé- 
ko, Szdowa Wisznia. 


| a= z sprzobnołćć, Kilkanaście 
abrezków A abrazów olej- 
zych (przeważnie krajobrazów) zn a- 
nego i nadołnionego pondzla 
w rematch lub bez do spzzedania pr 
zdumiewająco rizkich eenaeh. Oglądsć 
ze mokua i dowiedzi:6 wię o aonach przy 
nl. Zyczakowskiej l. 7, parter na prawo. 
DE 


Bai ak asgielskie, damski: 
i męski. Spinki, Szpilki da 
kraw t sj orze. Wyreby skórzane 
ovieża po najumiarkowańszyeh ce1ach 


JAN CHLEBOWNIA 
ul Hacka 1. 4, obsk kapliey Beimów. 


a A REZ 


pank 


DROBNE OGŁOSZENIA. pot Dworzak, rauczyciel tańców 


przyjmuje łaskawe zgłoszenia P. T. 
Świetnej Publiczności na lekcje w biurze 
dzienników ,sklep). Ul. Kilińskiego I. 2, 
we Lwowie. 


Mieszkania i sklepy 
po 1 eencie od wyrazu. 


Kschanewskiego 16, pokój fren- 
towy, kuchnia zaraz do wynajęcia. 
duże frontowe pekoje na I. 
interes do wynajęcia ul. Ha 


piast na 
1cka 1. 7. 


| Korespondencja prywatna. 


|. 588. „Najsardeczniej dziękuję, dziś 
idę we wiademej sprawie. Wieczorem 
napisze. Miliony milouów maja | 
jedyna! 373 


Przeszło 30 lat 
o skuteczności tego 
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleezenie miłe» 
Żytu, zakatarzenia, zapalemia 
piersi i cierpień gardlanych, 


powodzenia świadczą 
silnego środka zale- 


renmatyzmów, boleści w krzy« 
żach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi“ 
na każdem pudełku. 39 
W Pacyżn nliea Sekwany 31, 
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
seha, Wewiórskiego, Ehrbzra i Ruekera. 
(W Kr.kowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka; w Bochni a p. Michnika. 


TEATU HEY MOLAN 
d Najlepszej jakości 
Pończochy, Skarpetki 
i 


Pończoszki dziecięce 
polecsją 


M. Beyer | SJ. 


Lwów 
ulica Karola Ludwika ilezba I. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wydawnictwo Gebsthnera i Wolffa 
w Warszawie i Krakowie. 


QUO VADIS 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


Powieść z czasów Nerona. 


3 tomy zł. 6:50, w oprawia zł. 7:70, 


Przesyłka pocztowa 46 et. 
a cj af O 
C. k. aprzywil. | 
1 
FABRYKA SZCŁA 
tafowego i ziwerciadłow GpO 
KUPFER & GLASER 
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28,8 
polecają 
swe najlepsze wyroby krajowe 
Szkża w iafiach 
we wszystkich jakośziach i rozmiarach 
"WłaB7cZza 
szyby sollnowe (baigljszie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w deseniB. 
Sakto zwierciadłoF6 
jak Justra w ramach itp. 
Oszkłenia nowyeh budowli, jazoteż 
oszklenia artystycene i ołowiem, wy- 
kenują pod gwarancją najstaranniej. 
Eit i djamenty do rznięcia sakła. 


Najnowsza powieść 
W. hr. Łosia 


prawie wyczerpana p.t 


HIGH-LIFE DOKTOR 


Cena 2 zl. 50 ct. 


znajduje się zaledwie w kilkudziesięciu egzemplarzach 
u Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. 


TENRA 


yO 


są do nabycia 


PRAWNE 
W OBRAZACH” 


E 


W TRUSKAWGIU leczy się z nadzwycz 


Bag" Pierwszorzędna restauracja p. Józ 


Wiktor Berger Lwów Akademicka $, 
ROWERY 
Anglelskie 
I Swifty. 
Cenniki gratis. 


DO SPRZEDANIA 


Koń gniady 6 letni 178 otm: wysok 
koń gniady z małą łysiną, 4 letni 165 etm 
wysoki. 

Buhaj pół krwi Bern Siemonthal ezer- 
wono krasy 3 letni, 650 kilo ważąsy, 
nadzwyczaj łagodny, do roz„łodu zupełnie 
przydatay 


w Szczepłotach o. p. Hruszów. 


- Dzierżawa: 


W odległości dwóch mil od Nowego Są:za 

jost do wydzierżawienia kemplsks około 

109 morgów ornej ziemi, wraz z bndyn- 

kami i zasiewami, począwszy od św. Jan* 
1596 r. 

Bliższej wiadomości udziela adw.- 
kat dr. Chlebowski w Nowym Sąezv. 
Pośredaietwa są wykluczono. 

Nakładem księgarni H 


Nowość! Altenberga, t i 
% druku i są do nabycia we wszystkie 
księgarniach : lana Kazimierza Zielińskiego 
„Wspomnienia starego kawalera“ 


1 tom str. 298, cena 1 sł. 80 et. Tegoż 
autora wyszły: „Szkicu* 1 ton str. 
288, 2 zł. 10 et. 

1 tom, str. 353, 2 zł. 10 et. 


Kto z P. T. Właścicieli dóbr; życzy 
sobie dostać zdolnego, nader pra-! 


cowitego a co najważniejsze bardzo | 


prawego rządcę ekonomicznego — 
mogącego objąć posadę samodziel- 


nogo administratora większego fol-| lupszej łąki, reszta 


warku lub klerownika gorzelni, raczy 
zgłosić się pod adresem: Lwów, 
Uhorążczyzna II. piętro, drzwi 17. 


Ofiary* powieść : 


DZIENNIK POLSKI s dnia 12. Maja 1806 r. 
ajnym skutkiem: Reumatyzm, podagrę, otyłość, piasek nerkowy, astaę, Isebias i choroby Kobisze 


BSG Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. -Tu ) 
efa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. "ŒE 


ma ma 4 a ~. 


dla dam, mężczyzn i dzieci 


poleca 


STANISŁAW GABRIEL 


1276 1—? 


we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 


IGATEUR D'ESPIGO ""ASTVIE 


głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St-Lazare. 


F 


ZMIANA LOKALU. 
Td %ż lat istniejący przy uliey Halickiej 1. 17 
Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski 


„«g połączazny z dwiema pracowniami 
Juliana Dabrowskiego 


został przeniesiony Z dniem l. maja 1896 r. 
do składu przy ulicy Teatralnej Jiczba 7 


vis-à vis głównej bramy wehodowej kościoła Arohi katedralnego. 
TJ (a 


Sprzedaż dóbr ?? 


| Ni Węgrzech, 2 gədziny drogi od olei od atoliey Badawasztu, minnt 45, od naj- 
położone, jast | —— 


liższej staeji kolejowej w ur:dzajsym Komitaocie Hevescher 
| posiadłość obszaru ?325 morgów i 120([]* do sprzedania i natychmiast do objęcia. 
Ziemi 1 klasy, gleby czarnej 60) morgów w tem $2 morgi dwarazy kośnej naj- 
lasu liściasteg:. Piękny 26 miejscu położony dwór. Ore 
ECO mergów pola odległe ed demu o 5 minut dregil piesze; budynki gospodarskis 


6 | wystarszające i w dobrym stanie. Ta pierwszorzędna pos!sd'ość jest do sprzedania 


za 15.00) zł. Dług bantewy 67.000, który może objąć do spłaty nabywa. 
Mniejsze lub większe dobraex w Żyznych kom tatach Neutra i II>ntor 


F. S. G (pośredniczę z grzeczności).| w niemieckich okolicach są do nabycia zgłoszone. 


tm |T Paa poszcie (Almitytór 10). 


-æ Szprycowanie Matico 
PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu 
Skuteczność niezawodna 
w leczeniu rzeżaczek bez 
utrudzenia żołądka, które 
zawsze pociąga za sobą uży- 
cie kapsułek z kubebą w 
płynie. 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 


PSB 


We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lsseha, Wewiórskiero, Ruukera, Sklepiń- 
akiego, Beisera i Fhrbara. 16 1—? 


Śmieró myszom | 
| moJnzoze 910148 


Jedyna nlezawodna trucizna 
na szczury, myszy domowe i polne 


Przewyżsra wszystkie dotychezas w tym 
celn używanie. Działa trnjąca tylke 
na gryzonie (glires): szezur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. nie szkodliwa. 

Wysyłki w puszkach po et. 30, 60 
i zł, 1. pocztą o 10 et. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskuteeznia ódwrotnie 
za pobraniem 2198 1—7 


Skład | laboratorjum przetworów ohkam 


JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Bochn/. 
1 šl. trucizny zł, 3. — 41, 21. 7 zł, 50 ct. 
Hurtowny skład na Lwów: X. Wie. 
dak i A. Krajewski. — Apteki: 
Kańsznga, Medepice, Misluica, Przemyśl: 
5. Lepiankiawiez; Raws Ruska, Sokal 
Waręż, Wojniłów. -— Szląsk: Bielsko: 
8. Gutwiński: Jaworze: A. Janicki, 


M os 


w Administracji „Dziennika Polskiego" 


po zł. 6.30 et. (z przesyłką pocztową zł. 7) 
BU” jak długo zapas wystarczy. 


EBEEWE = ASOT Y y 
Wydawca i odpowiedzialny za redakcjy, Adam Krajewski. 


Papier 2 fabryki czerlańskiej. 


Bliższa wiadomość n pełnomoenika nłaściciela A. RAN. 
6$ 1-23 


PIAKAÓW 


<meta POWOZÓW 
na Fetela, de podróży i W przeróżnsch okolicznościach dostarcza 


najlepiej i najtaniej firma 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10. 
Telefon Nr. 217. 1431 1-1 


| 


E. & J. Stromenger 


ces. i król. dostawcy nadworni 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika l. õ. 


Największy I najst. rszy skład powozów 
w Galics 

rzymuje beznstannie obfity wybór wszel- 
Hiie E ekwipaży za słynnej fabryki 
Nesselsdorfskiej przadtem Rekustala 
i Sp. Iarantasy i wózki własnago wyrobu 
Jako nowość polecamy orygiuślne z Ame- 


giodlareto rymarskie. 


|. |- (© EO = 7 PglaJ 
HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKXIEJ 


DMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsza gatunki 


o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*], kilogr. 


| peleca 


HERBATE 


zbioru majowego : 
1, kl. Congo zł. 1.60 


Soushoag czarna 2.— w woreczku; a 
„ zbiór majowy 3.— | PFortorico . . ję . = h X. n 
— Cuba grubo siarníata . 9. p = 
Kayeay Pyt Ceylon zielona . . .10.— a 1.— 
Melange de Load. 4.— % in 1 a o 
Wyslewki herba- = „ grab. starn, 10.76 g ża 
ciane . . . .l. " „ perłowa „10.75 „ 1. 
j 1.08 
fewki najlep- Mocca arabska aromat. 10.75 p A 
W "sd Jawa złota „ . . . . 10.75 „ 1.08 


szych herbat. . 1.60 
GF" Opakowania nie liczy się. WY 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 
PD ==H «m Eda TE 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartżisiowe, jak : 
listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 
fo najprzystępniejszym kursie 
i wyNiętieny: ruble, marki, franki itp. po kursie dzemym. 
PROMES Y 


do wszystkich ciągnich. 
Ubezpieczenia losów 


od straty przy wyJosowanin z najmniejszą wygraną. 


| Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 
Zlecenia z prowincji R i pocztą nie Mia 7 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KRETYGA 


Lwów, plac Halicki L. 


1169 1-5 


ee i E 
W miejscu: 
Poczta 3 razy 


C. k. Zakład Zdrojowy 


KRYNICA 


Stacja kolei: 
Muszyna-Krynica 


Z Krakowa 8 godz. dziennie, 
ze Lwowa 1? ,» (w Galicji) Telegraf, 
z Pesztu 12 ,„ Apteka. 


najobfitsza szozawa łelazista. 


W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacji kolejowej godzina drogi bitej, 

znakomicie utrzymanej. 

Środki lecznicze: Klimat podalpejski, Kąpiele żelaziate, 
nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w roku 
1895 wydano ich 47.000). 

Kąpiele borowinowe parą ogrzewane (w r. 1895 wydano ich 13.000). 

Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. 


C. k. Zakład hydropatyczny: pod kierunkiem specjalisty dra H. Ebersa 
(w r. 1895 wydano procedur hydropatycznych 28.000). 

Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, Żentyca. 
Kefir, Gimnastyka lecznicza. 

Lekarz zdrojowy dr. L. Kopff cały sezon stale erdynujący. 

Nadto 14 lekarzy wolno praktykujących. 

Spacery : Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe 
i dalsze wycieczki w nrocze Karpaty. 

Mieszkania przeszło 1.500 pokoi, z komfortem urządzonych, z pościelą kom- 
pletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami i t. d. 


Kośc:6ł katolicki i cerkiew. Wspaniały dom zdrojowy, kilka restaura- 
cyj. Kilka pensjonatów prywatnych, mleczarnie, cukiernie. 


Muzyka zdrojowa pod kieranki:m A. Wrońskiego od 21. maja 

Stały Teatr, Koncerta, 

Frekwencja w rokn 1895 s 5 . . 

Sezon od 15. maja do 30. września. 

W maju, czerwcu i wrześnin ceny kąpieli, pomieszkań 
restauracji zniżone o 20"|, 

iłozsyłka Wody mineralaej: od kwietnia do listopada, 
wszystkich większych miastach w krajn i za grunieą. 

W miesiącach lipen i sierpnin ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taka zdro- 
jowych i t. p. udzielone nie zostaną. 

Na żądanie udziela wyjaśnień: 


50: 6 osób 
i potraw w głównaj 


składy we 


1404 1—6 
C. k. Zarząd zdrojswy w Krynicy. 


1495 1— 


L. 1.134|1896 pr. 


Ogłoszenie konkursu. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ogłasza niniejszem konkurs 
na dwie posady asystentów Izby obrachunkowej miejskiej z płacą 700 


zł., dodatkiem kwaterowym 240 zł. i prawem do dwóch pięcioleci po 


własnego wyrobu, jakoteż wszelkie przybory |lee 


100 zł. w. a. 
Kandydacijwinni swe podania, opatrzone dowodami ukończenia wył- 
szego gimnazjum lub szkoły realnej, świadectwem egzaminu z rachiun- 


A KAM |KOWOŚCI państwowej i świadectwami dotychczasowego zajęcia — wni ść 


do Prezydium Magistratu do doia 31. maja b. r. 


Z Prezydjum Magistratu król. steł. miata 
Lwów, dnia 6. maja 1896. 


TE | | __ __ Zm) 
Dra Fryderyka Lengiela balsam 
brzozowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych ozasów jako najznakomitszy średók 
piękności; jeżeli jednak tea sək wsdle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
rrawie endowny skutek. 300 1—7 
, Jeżeli wieczorem posuarnjemy twarz lub inne 
miejsce szóry tym balszmem, te jnź nazajntrz 
rano odpadają prawie mieznaczne łan 
pieże ze skóry, która staje się przezio 
Iśniąco btałą i delikatną, 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, dełikatność 
i świerzość, nsnwa w najkrótszym ezasie piegi, plamy wątrabiane, blizny, 
czerwoność nose, gsiłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nżycia 1 zł. 50 oi. Dr. Lengiela mydło benzóca 
sowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejszo mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po 60 et. ' 
o nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wa Lwowie u Z. 
Ruckers; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czoralowonoh u Golichow- 
skiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fentin droguerja; w Tarep 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Nie’ 
siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthała i w droguerji A. Haas- 


L U B I E N zakład kąpielowy wód s'arozanych 
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szozeroa. 
Pora zdrojowo-kąpiclowa cd 20. maja do 20. września, 


1 Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskieh, wprowadził w bie- 
ryki sprowadzana leskia pojazdy. Uprzęże |żącym roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg nowości w z.kresie 


znietwa i nie szezędząe wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnictwie zdrojowisk. łazienki z wannami porcelanowemi i tórazzo, takież po- 


—— —— |sadzki; kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniezy. Najnowsza 


przyrządy do natrysków. Kaźnia parowa. Kapiele rzeczne nawo zbudowane. Przyrządy 
rozpylająee do leczenia chorób nosa, gardła i pluc. Maser, maserka i służba kapie- 
lowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd poeztowy i telegraficzny w miejscu, W ka- 
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędns restauracja pod 
ściałym dozorem lekarza. Mieczarnia nowo urządzona. Cukieruia, 
Sklepy. Wody m neralae rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa 
„razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Bibljoteka. 
"Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwe- 
|wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 15 et. od oseby. 

Wskznzania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dra i po- 
zapalna wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichaięciach i złamaniseh. Okres wy- 
|zdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużycin itęci. Otyłość. Choroby ko- 
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85 40252 ałunu). Przewłoczne 
zatrucia metaliczne. Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi nsjdalej idące. — Wszel- 
kich wyjaśnień z gotowością ndziela Zarząd. JL 1- 17 


Adolf br. Brunicki, Karol Bratkowski, Dr. Paweł Radecki, 


właściciel zdrojowiska. zmządca, lekarz zdrojowy. 


WG” 10 medali zasłag!. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


FENILIN aNOWiGIG: 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w sukna:h, futrach 
i meblach. 


Flukon 60 ct. 


Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełżo 30 ct. 


Papier antimolowy 


ockrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Paczka 5, 10 ct. 
Sztuka 3 et. Fiakon 20, 30 ct. 

Sklepy własne wa Lwowie: przy ul. Kopernika l. 3 i przy 


ul. Halickiej 1. 11. — W Krakowie: Sukiennice 1. 20. — Czer- 
niowca: Rynek l. 2. — W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24. 


GRYLO N 
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

Fiaken 30 ci. 


MIEKOTON 


niezawedny środek do wytępie- 
nia pluskw. 
Ftakon 50 ct. 


Proszek perski 


do wygubienia pcheł i t. p. 
owadów. 


ZOE OOOO ZZ e cą 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszką Kattnera. 


+ 


a _ 


